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P rzed p ła tę  i  og łoszenia p rzy jm u ją
W e LW OW IE : B ióro  A d m in istra c ji G a ze ty  

N a r o d o w e j przy u lic y  Nowej , pnd liczb ą  201. 
W KRAKOW IE : .K sięg a rn ia  J ó z e f a  C zecha  w 
rynkn. W PARYŻU : na ca łą  F ran cję  i A n g lię  
jed y n ie  p.  p u łk ow n ik  R a c z k o w s k i,  m e  dn you. 
ile Lodi Nr. 1. W e W IED NIU: p. H a a s e n s te iu  & 
Y o ię ler , N eu er Ylarkt Nr. 11. W  FRANKFURCIE  
nad u R N E II i HAM BURGU : p p . B u ttse n e te in  
& Yogier.

O G Ł O S Z E N I A  p r z y j m u j ą  s i ę  z a  o p l a t a  6  c n t .  
o d  m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  
d r u k i e m ,  o p r ó c z  o p l u t y  s t ę p i  o w e j  S O c n t .  3 a  k a  
i d o r a z o w e  u m i e s z c z e n i e .

L is ty  r e k la m a c y jn e  n ieo p ieczę to w a n e  nie 
leg a ją  fran k ow an ia .

M am ihkrypta drobne n ie  zwracają s ię ’, lec  
byw ają n iszczon e.

Od W y d a w n i c t w a  „G a ze ty  
N a r o d o w e j44.

Rozesłaliśmy prenumeracyine listy zwro­
tne, dla dogodności pp. prenuinerantćw Zwra- 
pamy jednak uwagę, że od przesyłki prenume- 
M y w liście zwrotnym o kilka lub kilkana­
ście centów większą jest opłata pocztowa niż 
w przesyłki za przekazem kartką pocztową, 
od której opłata na każdą odległość wynosi 
tylko 10 centów.

Chcąc za. przekazem pocztowym prenume- 
ri t? przesłać, składa się przypadającą kwotę 
I ^numeracyjną wraz z 10 centami na opła- 
’ uie przesyłki w urzędzie pocztowym, tm nfe- 
niając przytem adres pisma, (Gazeta Narodowa, 
P enumerata, od 1. kwietnia do i. t. d.) i 
adres własny, (N. N., miejsce zamieszkania i 
ostatnia poczta), pod którym Gazeta ma być 
Przesyłaną.

Oszczędza się przytem trudu pieczętąjya- 
Sia listu zwrotnego i kilkanaście centów.

W arunki prenumeraty są te same co daw­
nej, pomimo, iż w  p r z y s z ł y m  k w a r t a ­
le G a z e t a  N l a r o i t m e a  w y c l r o t f z i ć  z a ­
c n i e  w  d a l e k o  w i ę k s z y m  f o r m a c i e .  
■Z irzmagającem się boy iem u nas życiem po- 
htycznem, z powstawaniem rozmaitych stowarzy- 
3zeił, iuż ramy dotychczasowe Gazety okazały 
®Ję niewystarczające, tak, iż niektóre działy 
trzeba było uszczuplać. Ażeby temu zapobiedz 
a przeaewszystidem, ażeby módz rubrykę ko- 
respondencii z kraju i- zagranicy, i kron ikę co­
dzienną rozszerzyć^zniewolone jest wydawnic­
z o  ao znacznego powiększenia formatu Gazety.

Upraszamy o wczesne zamówienia, ażeby 
r czas przygotować można adresy, 

b a r a n k i  p r e n u m e r a t y  z  p r z e s y ł k ą

Półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

p o c z to w ą :
1 0  złr. — cnt. 
5  złr. — cnt. 
1 złr. 70 cnt.
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. Kłsską centralistów w Izbie niższej. — Zemsta ich. — 

“zośd Izby a obecne ministerjum. — P. Czerkawsljie- 
t)ronie praw Tyrolu. — Czesi o upadku Giskry. — 

ocne z8tomadze’ue ludu w Pradze. - -  Z We.gier.)
, ^ to rkow eiń  posiedzeniu Izby niższej cen­
ta  i ci nietylko otrzym ali dojm ującą lekcję od pp. 
rossa i Grocholskiego, ale nadto przy głosowaniu 

sprawie dr<5g erarjalnych ponieśli klęskę dowo­
żącą, że jeb SZpregi nie są tak  ściśle zw arte, jak  

nieraz m yślano_ ref ■rma wyborcza możeby nie-

ty lko  nie otrzym ała większości dwóch trzecich, ale 
naw et zwyczajnej większości. Pozwolono w praw ­
dzie żądaną na drogi erarja lne sumę, ale odrzucono 
rezolucje, przez kom isje budżetową wniesioną, a w 
Izbie przez p. G iskre usilnie, naw et sen tym ental­
nie popie:aną. Rezolucja ta  ■ w zyw ała rząd, ażeby 
cbcąc skarb  >wi p a ń s t w o w e m u  ulżyć wydatków 
na dr 'gi erarjalne, jedną część tych dróg całkiem  
zaniechano, a utrzym anie reszty  oddać k r a j o m  za 
raającerni się ustanow ić rem nneracjam i ry cz a łtiw °- 
m i. C entraliści i rząd chcieli poprostu  obowiązek 
państwowy zwalić z państw a i jego funduszu na 
k raje  i fundusze krajowe, aby obarczając te  i tak  
słabe fundusze, zadać cios nowy autonom ii irra ji-  
weu N ajprzód pow stali pp. Gross P io tr  i P etrino  
przeciw tej rezolin-ji i nadarem nie zarzucali prze­
w rotu ' N iem cy, że Polacy, co tak  wysoko dzierżą 
sz tandar autonom ii, skręcają jednak, skoro w p ra­
ktyce au t-nom ia  w ym aga ofiar pieniężnych. Polacy 
otrzym ał; ty j u popleczników, że rezolifcja większo­
ścią 72 głosów przeciw 50 została odrzuconą. M ia­
nowicie posłowie z Czech i Morawy i N iższej A u- 
strji pońarli naszą delegacje, m im > czułych zaklęć 
p. G iskry. „Rzecz to ude-zajaca i godna zapisania 
w pamięci !" wola S/ora  a Nowo Fresse M
kieskę m in isterstw a, która je s t raczej klęską cen­
tralizm u, s u r a  się zbyć koncepcikami, pom inąć je ­
dnak me potrafiła.

Rzecz jam a, że przy upadku reform y w ybor­
czej •- i te  ja k  już przyznają, upaaku  bez n a ­
dziei -—1 pó tak im  przebiegu posiedzenia Izby k o ­
m isja rezolucyjna w nienajlepszym  hum orze zebra­
ła  się wieczorem tegoż dnia na posiedzenie. Ode­
pchnięci przez koronę, tracąc z m in isterstw em  źró­
dło wielkich dochodów bez pracy, widząc przy g lo ­
sowaniu wspum nianem  rozbicie w w łasnem  łonie, 
zdemaskowani i wyszydzeni, sta ra li się zemścić na 
Polakach. W  mowach Niemców na tein posiedzeniu 
rezM ucynem  w całej nagości okazała sic m oralna 
nędzota cantralistów . Gdyby mogli, zesłaliby na 
nas M etternicha i M urawiewa do spółki. Ju tro  po­
dam y sprawozdanie —  i żałujem y ty lko, że posie­
dzeń tych nie spisują stenografi obszernie, ale ty l­
ko w treści, jak  się N iem com  podoba. Recbbauer 
widząc uioadek swoich artyku łów  5, 6. 7 i 8 (z 6 
ty lko  pierwszy w łaśnie ustęp  przyjęto), sam cofnął 
znaczną cześć dalszych swoich a rty k u łśw .

C entraliści przyklasnęli p. G iskrze, że nie od­
stąp i! od żądania dym isji, byliby jednak  pragnęli, 
aby natycnm iast ustąp ,!. W tedy  byliby z całym  
zam achem  uderzyli na resztę gabinetu, i może ta k ­
że jeszcze przed uchwaleniem budżetu obalili. T ym ­
czasem G iskra nietylko nie u s tą p ił natychm iast, 
n iety lko przyrzek ł cesarzowi do końca sesji sp ra ­
wować bieżące interesa swego biura, ale przem aw iał 
jako reprezen tan t rządu, choć to wcale nie należy 
do jego tek i, a tern mniej do spraw bieżących. B u ­
dżet jeszcze je s t dziełem wspólnem G iskry i jego 
kolegów, więc odrzucać go nie wypada, ale w yszu­
kać potrzeba innych okazyj, w których G iskra nie 
je s t angażowany.

Zdum ieliśm y sie, dlaczego N. Presse w napisa­
nym  po m istrzow sku artyku le, na k tó ry  zresztą i

m y się piszem y, uderzyła z fanatyczną zacieklośc;ą 
przeciw m yśli rozszerzenia przym usową, ordynacji 
wyborczej na pąjedyńcze okręgi, k tó rą  R ada m ini­
strów  w nied/.ielę powzięła. Zapom niała Nowa Presse, 
że przym usow a ustawa wyborcza (w razie gdyby 
sejm  który nie chciał obesłać Rady państw a) na 
tej samej „na nic nie p rzy d a tn e j“ polega podsta­
wie co i projekt je j rozszerzenia na pojedyńcze o- 
kręgi wyborcze.

Zkąd się w ziął ten a rty k u ł w Nowsj Pressie? 
G adatliw y p. Schindler w ygadał się z ta jem nicą w 
swojej Aloigenpoft. Czytamy ta m :  „M inisterjum
H asuerow skie nie powinno ujść swego losu i Izba 
posłów powinna te raz  także wziąć się do dzieła. 
Już  sam a obojętność, z jaką m in isterjum  H asnero- 
wskie przyjęło upadek re f irm y  w yborczej, uspra­
wiedliwia elanie m u w otum  nieufności. Do wypo­
wiedzenia tego w otum  podaje najlepszą sposobność 
zamierzone przez rząd rozszerzenie przymusowej o r­
dynacji wyborczej. W i n n y m  c z a s i e  można 
było te  w y b u y  przym usow e bardzo m ile przyw i­
tać. gdyż zasłaniają one Radę państw a od rozbi­
cia. A le dzisiaj w ygląda to , jak  gdyby .tylko Szu­
kano m ostu do przeskoczenia reform y w y b o rcze j/

W  środę w niósł rząd w Izbie p ro jek t d i  u- 
staw y, pozwalającej rząd >wi pobierać podatki do 
końca czerwca. Uczynił to z powodu, że tylno do 
końca m arca nadano mi. prow izorycznit to prawo, 
a  przed kw ietniem  ca ła ustaw a finansowa nie p rze j­
dzie r a s  Izby panów i korony. D zs ia j m iała być 
dopiero w Izbie niższej za ia tw ioną.

C entralistów  gniewa, że cesarz d o  podam u się 
p. G iskry do dym isji w yjechał do Pesztu, nie cze­
kając na ostateczny rozwój przesilenia. T ak  n. p. 
Tagblatt pisze : „W  Radzie swoich m inistrów  wę­
gierskich będzie tedy cesarz roz trząsa ł przedlitaw - 
skie zaw iniania m im sterja lne  i konsty tucyjne, i 
być może, iż decyzja względem dalszego ułożenia 
się rzeczy w A ustrji dojizeje w Peszcie. P rzyzna­
jem y się, że perspektyw a ta  niekoniecznie nas po­
ciesza".

Ze środowego posiedzenia Izby  niższej najgo- 
dniejszem je s t w ystąpienie Polaków , W łochów  i 
Słowieńców w sprawie landw ery ty ro lsk ie j (przy 
etacie m in iste rstw a obrony krajow ej). CzerkawsK 
w ystąpił przeciw  wniesionej przez kom isję budżeto­
wą .rezolucji, wzywającej rząd do poczynienia, odpo­
wiednich kroków, aby siła  zbrojna T y ro lu  pocią­
gnięta była do obrony p a ń s t w a  w tak im  sam ym  
stosunku jak  reszta  krajów . P ra ło  (W ioch z po­
łudniowego T yro lu) i Tom an (ałow ien iec z K ra i­
ny) wskazują, że o landwerze ty ro lsk ie j stanow ić 
ma ty lko sejm  tyrolski, a środki .odpowiednie, o 
k tórych mowa w rezolucji, to ty lko  środk; gw ałtu . 
N aw et F roschauer (podobno z niższej A ustrii) p rze­
m aw iał za pozostawieniem T yro low i dotychczaso­
wej odrębuości. B yłaby w tern niejaka koncesja, 
cc powiedział Recbbauer, że żadne odrębne stano­
wisko T yro lu  nie może przeszkodzić Radzie pań­
stw a ustanow ienia kontyngentu . N iegdyś Polacy i 
D aim atyńcy tak  samo przem aw iali, aby m ieszkań­
com powiatów D ubrow nika i K o taru  pozostawić 
ich te rjery  (m ilicję) —- ale na próżno, sku tk i

WKrólce s ię -o k a z a ły ; a można być pew nym , że i 
w Tyrolu, p rzy  obecnem usposobieniu tego kraju, 
te same skutk i nastąpią, tylko na rozm iar daleko 
większy. Czy rezolucję tę odrzucono, czy p rzy ję­
to  —  uie doniosły telegram y.

Upadek G iskry. z jego reformą wyborczą i za­
chwianie reszty gab inetu , przyjm ują pism a czeskie 
obojętnie. Polidk p isze: „N ie widzieliśmy nigdy
w p. G isb-ze wielkiego m ęża stanu, więc i u s tą ­
pieniu jego 7. gabinetu przedlitawskiego nie może­
m y przypisyw ać wielkiej wagi, Z dawien dawna 
uw ażam y rozwój stosunków rządu wiedeńskiego 
ty lko za w ew nętrzną domową spraw ę niemieckiego 
stronnictw a rajchsratow ego, k tórej sie zdaleka przy­
glądam y . z całym  spokojem duszy zapisujem y .u- 
padek p. G iskry. Że resz ta  gabinetu nie ustąpiła, 
to  nie zmienia sytuacji. M inisterjum  u trac iło  je ­
dnego człowieka, jednego z dwóch swoich łepaków, 
ale zawsze tylko jednego członka-— pozostali m ają 
jeszcze dalej i aż do końca póprowaazit dowód, że 
niem iecka partjn  ra jo h sra to w a, której są rep rezen ­
tan tam i. na swoimi w łasnym  system ie kark  skręci 
i zaginie."

W  Pradze wieczór dnia 22. jako  w wilię roczni­
cy zgonu Jerzego Poiiebr&da wezwano plakatam i 
„rewolucyjiiem i" ludność czeską na zgromadzenie 
ludowe, które sie też późnym wieczorom odbyb  na 
targow icy k u ls  iej. Policja się przygotow ała, ale 
porządek nie został zakłócony, więc się nie m ie­
szała. W ójta  gm iny W ostrzedek uwięziono pod 
zarzutem  zbrodni s ta n u ; miano także z tego sa­
mego powodu uwięzić właściciela tej wsi, ale go 
nie zastano.

W e środę w ęgierska Izba wyższa p rzy ję ła  e tat 
em ery tu r dla takzwanych „bacbbuzarćw "^ t. j. u- 
rzedników z czasów- Ba^ha i Sćbmerlinga a po r. 
1867 wypędzonych z W ig ie r . Lewice obie me b a r­
dzo silnie uderzały na ten  e ta t, przynajm niej nie 
tak , jak  się obawiano.

Zm iana, a raczej p r zemiana członków gabinetu 
węgierskiego, jeszcze nie nastąp iła . Izba  i to w ła­
śnie przewaZiiie większość Drawicy, dała m inistrom  
naukę, że nie wolno im rozporządzać się wbrew 
opinii kraju, i na tem  koniec. Zm iany osob n a ­
stąpią, ale system  pozostanie. Z resztą zmiany o- 
sób by ły  już oddawna postanowione.

Przyszłe ministerstwo ugodowe.
Ju ż  teraz je s t rzeczą pewną, iż żywot dzisiej­

szego m in isterstw a je s t na dnie policzony. Z zam ­
knięciem  Rady państw a, a może i przedtem , w y­
płynie nowy rząd przedlitaw skl. K orona już w s ty ­
czniu zam ierzywszy tę  zmianę, odroczyła ją  je ­
dnak aż do uchwalenia budżetu, gdyż bez gotow e­
go na rok bieżący budżetu, nie chciał się n ik t pod­
jąć utw orzenia innego m inisterstw a. Zdawało się 
przez czas jak iś, że rząd centralistyczny u trzym a 
się dłużej, przynajm niej do jesieni. A le pan G L kra 
wziąwszy na swe oarki p ro jek t reform y wyborczej, 
upadł pod jego ciężarem, a z nim razem  rozprzęga

K r o n i k a  l w o w s k a .
(P t mienie słońca i dyrekcja finc m ow a. —  P a n  

Marszałek j  ou'ia<owy przed ńn anso wg dyrekcjg. —  Cieł- 
zydowska p rzeg ł,an£ijtm angielskim i korzyści ztąd  

a banku. - -  Nowy finansista, Ju liusz Ozdoba Flor- 
'w icz. —  Wspomnienia z pow stan ia : znaczenie sien- 

i  sikawek zi hn}U' a e lk trm i w  roku 1 846 . —  
M aurycy D su d u szyd i pisze m adrygały. —  Forlu- 

a ć r t Zdai e Pos^ 1 Vervaltungsrata hr. W oJzickiemu , 
.. .. komisji koński(„ p . Tuczy,iskitm u . —  Specia-
ItldUnhandluny we Lwowie )

v  in iDa-  l en*w0 nadchodzi, a suchy tro tu a r
, o ., ^ finansowej nie może n iestety  pom ie-
„C1 'L f g f  kićłi am atorów ciepłego słońca, k tóre 
szczee mem loSU zdarzeniem  we Lwowie ty lko pod 
oknami dyry. cji fiuausowej spotkać można. Trom ienie 

. Mońca i dyrekcjE finansow a! —  zdaw ałoby się na 
£wZj r ’ ■< in ^ y tu c je  nigdy w parze nie
hodz^, a } CZ: -nem na z6Wnątrz  we Lwowie się 
po tykają .- ,ro ’ia r  p0d dyrekcją finansową je s t 

>>iOsnę_ 1 ■ a™iejszem m iejscem we Lwowie, 
u t-tj panie J)0 r, pierwszy pokazują św iatu wio- 

J npe paeetoty, tu  a ) młodzież, chcąca zuchów uda- 
ruU  p_lerwsz7  si? ubiera bobrami,

&  I  chwila gtadk
unAU Jm  z Gumą 1 załlfa" leai W Siebie: „Ooś
Podobnego i n y b y śm y  po trafili!"  _  D esperacja —  
1 . Pan m arszałek niedołęgów w y se ła ją , a
I  Sk‘6 DaJi-dolniejsi w k ra ju  pozosiai m uszą —  
ska „ V x t6D sp°sdb wyborcy p o stip u ją  _  europej-

pa p n ep ad n  'Vim sam y m lść torem -  E pro- 

p o m iM w S ?taCi  ^ w s k i c h  weżne zachodzą . miany;
rzędu b .„  t ó c S m naM  pI'ri yCMy ‘JC aysl u - 
zehrflnpun z n i- : ' ?  m iejskiego, aby wapnem z ro-
w slu^e c z l - j  1 D" R o c k ie m  w ysypy\;ać wały 
W *  7 i  „J0Szcze zdrowiej nam  bodzie niż 
tu tą d , owym zapasem białego wapiennego p y łu i 
pom inąwszy tę  drobnostKo g a . ’

w aż n im tti p idA  ! ’ m am y do zanotowania A kt ważniejszy. G iełda żydQ^  z rogu Zai wa-
mcy przeniosła się na ypjac Ł * aC{i po.d omna 
banku angielskiego. J a g j s t r ą b  uifc L  } już
I i M ; , 1 . # -  tam ującym i .,rzejoCje na ulice 
H alicką koło Zarw am cy i w ydał surow y i groźny

nakaz, aby się tam  brodaci kapitaliści nie zbierali, 
Szanowny m a g is tra t dostaje niniejszem  z naszej 
strouy  pierwszy raz zaszczytne uznanie —  posta­
ram y stę naw et, aby czyn ren p. bu rm istrza  bron- 
zowyra uczczony został m edalem... W  skutek zbie­
ran ia  się giełdy żydowskiej pod oknam i banku 
angielskiego, akcje tego banku z pewnością pójdą 
w górę, gdyż pp. dyrektorow ie banku jak  na ta le ­
rzu u idzą przed sobą z okien wszystkie operacje 
finansowe, w szystkie woksle, oyrografy itd ., prze­
chodzące z rąk  do rąk  starozakonnych. Gdyby 
b y ła  w poście jeszcze redu ta , pp. dyrektorow ie 
m ogliby z te j przyczyny bardzo zręcznie intrygow ać 
i niejedno nowe odkryć ż i r o .

S łyszym y, że bank hipoteczny chce w nowe 
przystro ić  się szaty, chce wybudować sobie własne 
m ieszkanie i nie siać  więcej kom ornem . Tow a­
rzystw o budownieze m iało >się podjąć na placu, na­
leżącym  do realności Pieńczykowskiego, kolo Hoff­
m ana, wybudować bankowi p rzybytek  —  daj Bo­
że, żeby tylko ja k  najprędzej.

Mówiąc już o Dankach i finansowości, nie m o­
żemy pom inąć nadzwyczajnie w ażnej pracy w dzie­
dzinie skarbowości. Oto w inseratach  Czasu poda­
je pewien nieznany finausista pm jek t ni mniej ni 
więcej, jak  ty lko nadzwyczaj szybkiego spłacenia 
długów au s trjack ich ; widocznie kroi au to r na n r -  
n is tra  finansów , a au torem  tym  je s t pleno titulo 
W ny . Ju liusz  Ozdoba Florkiew icz, podpisany pod 
a rty k u łem  w insera tach . Zaiste cieszmy l ę ! —- 
nauka idzie w górę —  niech się schowa p. dr. 
B ilińsk i ze swem nowo w ydanem  dziełem  o poda­
tku dochodow ym , wobec in se ra tu  p. Ju liu sza  0 -  
zdoby Florkiew ieza. Słychać, że do pana Ozdoby 
mnóstwo już ze Lwowa napisano listów , czyby nie 
podał projektu, w jak i sposób spłacać długi o. k. 
ausku ltan tów  i p rak tykantów .

P . Ozdoba Florkiew icz razem  ze swoim finan­
sowym pom ysłem  przypom ina nam  pom ysły je ­
dnego obyw atela z Sandeckiego, k tó ry  m aw iał pod­
czas pow stania, że nie zwyciężymy M oskali, dopó­
ki nie urządzim y szyków bojowych według jego 
system u. System to m iał być ta k i ,  że w pierw ­
szym szyku bOjOwym m iały  iść baby z w ielkiem i 
siennikam i, nieprzepuszczajacem i i ep rz /jac ie lsk icn  
ku l. Na kom endę: „rozstępuj s ię !"  sienniki Się 
rozsuw ały, a z pozą nich m iało tvsiąc ręcznych 
sikawek zionąć M oskalom w oczy —  terpentyną.

F alanga sikaw ko-siennikow a m iała  być niezłom ną 
i pokonać nieprzyjaciół. P ow iadają jednak, że ów 
obyw atel miewał czasem i bardzo praktyczne po­
m ysły. W  r. >1846 podczas rzezi galicyjskiej ,7czer- 
n iaw a", jak  mówiono, m iała napaść jego dwór P . 
X. Dawił się trochę w chem ika, trochę w fizyka, 
m ia ł u siebie różne przyrządy i chem ikalia, a na­
w et m ia ł baterję  elektryczną N ic więc nie mó­
wiąc opasuje on dom drutem , przyw iązuje d ru t do 
klam ek i okien, staw ia baterję  elek tryczna w sie­
ni i oczekuje nieprzyjaciela. Chłopi rzeczywiście 
nadeszli, chcieli arzw i otw ierać, ale gdy jeoen i d ru ­
gi dobrze się sparzy ł na drucie , zaczęli krzyczeć, 
że' „ tu  djabe* siedzi" i pouciekali z w ielkim  krzy­
kiem . P an  X. z tego jeszcze sław ny, że w w a- 
żniejszycn chwilach europejski ij polityid, pisyw ał 
zawsze m em orjały i lis ty  do Napoleona, jak  d"iałać 
powinien, aby zbawić sieb;o, F rancję i i  olskę. 0 -  
tóż ów p. X. ma teraz niebezpiecznego ryw ala w 
panu Ozdobie Florkiew iczu. Jeden i drugi m ają je - 
nialne pom ysły !

P rzyby ł nam  nowy poeta. H r. M aurycy Dzie- 
duszycki zaczyna pisać sonety i m adrygały . P rzed 
kilkom a dniam i także z pełnym  podpisem wydał 
p. h rab ia  w Czasie dziesięciowierszowy poem at pod 
ty tu łe m ; „Czterej poeci ita lii ."  N a każdego posty 
wypada po 2 'A  w iersza; krótko, węzłowato ale do­
brze ! —  Szczególna rzecz jak  to p. hrabiem u s łu ­
żyć m usi powietrze w nowym domu na Rurach, 
skoro zdobył się na wenę poetycką objętości dzie­
sięciu w ierszy! — • Za miodu pisa ł p. hrabia cięż­
kie Dadania historyczne, później rozprawv filozofi- 
czno-etyczne, jeszcze później powiośc’ a obecnie —  
m a d ry g a ły ! —  Gotow p. nrabia sie kiedy zapo­
mnieć i na jak im  wyroku c. k. nam iestn ictw a o 
propinacji, napisać sonet! —  coby p. F ossiiiger na 
to pow iedział?

Człowiek czasem długo szuka odpowiedniego 
dla swego usposobienia zatrudnienia, i po długich 
dopiero la tach  „błędnych ducha wędrówek" znajdu­
je  kam ień filozoficzny swego życia. P  H o fn t .z d a ­
je  się, że kam .eń ten  znalazł obecnie w poezją

N ic trudniejszego na świacie, ja a  spraw iedli­
wie wym ierzyć ludziom  to> co fint i ła i® ~  
K tóżby o tpm  m ógł np. leki tylko w atpic, ze 
najgodniejszym  na posadę y e r- .M tu n g sra ta  po 
K ircnm ajerze, je s t nr. crołuchowaki.. T ym  zasem 
losy i N iem cy sprawiedliwość inaczej w ym ierzyli,

dali posadę —  br. Henrykowi W odzickiemu. Lwów 
poniósł od krakow ian pierw szą porażkę na polu 
kolejnictw a i Y erw altu n g sra te rji, a kto wie, czy 
jeden z gospodarzy i posłów k U l owskieb, k tó ry  
zasiada obecnie w ruskiej komisji, drugiej nam  nie 
przyniesie porażki na polu ruskiej teorji.

W szystk ie te  kapr ;sy  losów,_ w ynagradza nam 
znowu sprawiedliw ość Cpatizności. klówa pow ołała 
do krajow ej kom isji chowu koni p. B uczyńskiego. 
P , Tuczyński ty le  się już kounc najeździł ty le  się 
nagospodarowal na wyścigach, ty le  razy b y ł prze­
b rany  w zokiejską kurtkę -  iż rzeczywiście -za­
służy ł sobie na honorowe m iejsce w kom isj.. Niech 
się jednak pp. wyścigowcy m ają na baczności,., z 
K airu  ma przyjechać _w ty m  roku  fi arabsriem i 
końm i p. Z im e-upn , osiadły ta m  Lwowianin, k tó ­
ry  m ając najpiękniejsze konie na Wschodnia, obok 
koni syna egipskiego w icek ró la , chce się m ierzyć 
z naszerni krujowem i arabam i. Konie lenauszą być 
mospanie nie lada jakie, kiedy jak  powij dał jeden 
z najsław niejszych tegoczesnycL podróżuj ci do 
E gip tu  (Lwowianin, co z krckodylatii' w dobrych 
pozostawał stosunkach) .p"zea ctajnią sto ją d ^ a  
lwy na łańcuchach, zupełnie tak jakby  dw a płucze 
lub ra tle ry  w sta jn i austrjack id i jenerałów .

P rzybyw a we Lwowie ;t dna n o w o ść: „Spe-
cia lite tem K and lung  'Mm 'j powodu jeździć do U ie- 
duia. Toż to będziepij m ieli c y g a r k a ! —  jaka 
woń, jak i niebieski dymek, ja k  d e h k r ta y  popiół —  
aż m iło ! Przecie teu m oboszcz;k p. Becke ma za­
sługę, że w A ustrji zaprow adził ta k  pożyteczną 
nowość jak „Fpechui -a tenban llung! s/ 4 europejskiej 
cywilizacji ppzyby a w A u s tr ji z dymem iob^ych 
cygar. A ponieważ pow iadają, że patrzeć się w 0- 
błoki z dobrych cygar,  ̂ to  największe szczęście -  
ergo p. Becae p"zyczynił sie niepospolicie do po­
mnożenia szczęśliwych ju(jzi z t pj strony LLawy.

„E aniorud" polki na fortepian, o których uo- 
nosiłem  nrzed k ilk u  tygodniam i już wyszły, a gdy- 
hyśc.e państw o widzieli, jakie to Diękne „P an ien­
k i" , zaraz byście p-ióbuwali bliżej się z niem i za­
poznać.

A  tym czasem  do widzenia, do niedzieli. Daj 
Boże ty k o ,  żeby przez jn iro  dużo się we Lwowie 
s ta ło  nowości i
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się i m inisterstw o cale. P an  G iskra zerw ał z pa­
nem H erbstem , pan H asner z obydwoma, i szarpią 
się naw zajem  w dziennikach, pod ich wpływem 
stojących. I  tak a  ztąd w yrodziła się niemoc mie­
dzy nim i, że widząc upadek swój b lisk i przed so ­
bą, i to  nie tylko swego rządu, lecz i swego poli­
tycznego stanow iska w parlam encie, bezradni idą 
w przepaść. W iedzą iż po uchw aleniu budżetu u s tą ­
pią, wiedzą że przeprowadzając budżet, przygoto­
wują w łaśnie środki nowemu rządowi, a jednak nie 
mogą oprzeć się tej ew entualności. A le dla nas upa­
dek burgerm inistrów  nie je s t  jeszcze rękojm ią, iż 
żądania naszego k raju  w ysłuchane będą przez rząd 
nowy. Do s te ru  bcwiem nie przyjdzie ani m in i­
sterstw o federalistów , ani autonom istów  w duchu 
rezolucji galicyjskiej. Now y rząd będzie się zwał 
u g o d o w y m ,  Ausyleicksministerjum, ale ani nie po­
rzuci całkiem  stanow iska dzisiejszego rządu, ani nie 
wejdzie na nowe. N ie będzie opierał się na cen trali- 
stach , a nie oprze się znowu ani na federalistach ani 
na auton.jinistach. Calem  usiłowaniem jego będzie, 
zręcznem m anewrowaniem  przeprowadzić tak  ugodę 
z Czechami, z Polakam i i t. d. aby im nie wiele 
dać, a jednak  spór załatwić. T rochę postraszyć, 
trochę pochlebić, prochę przyznać —- ot i jakoś to 
będzie!

A  k toby  do kierow nictw a takiego ugodowego 
m in is te rs tw a był najodpowiedniejszy? K to zna au s trja - 
ckich mężów stanu, ten  od razu odgadnie, że na 
czele takiego ugodowego m in iste rstw a stanąć może 
ty lko  p. hrabia Beust, k tóry  w ierzy mocno, iż on i 
między stronam i, najzacięciej sobie przeciwnem i, 
znajdzie zawsze sposób przeprow adzenia kom prom i­
su! Pan kanclerz to chodzący, wcielony kompromis!

Z Polakam i p. kanclerz jako prezydent przed- 
łitaw skiego m in iste rstw a da sobie radę szy b k o ! 
W szak pam iętnem  je st jak  się spraw ił gracko z 
wysadzoną przez delegację kom isją do trak tow ania 
z p. Beustem  ugody, w r. 1867. Ń a poczekaniu —
w k ilkunastu  m inutach —  za ła tw ił przy  asy sten ­
cji h r. Gołuchowskiego, całą sprawę z trzem a dele­
gatam i. Jedno przyobiecał, drugiego nie odmawiał, 
p rzy  trzeciem  rz e k ł : Być może, zobaczymy. Czwar­
te  p rzyrzekał wnieść i popierać w Radzie pań­
stw a —  i jako rękojm i dobrych chęci Polaków żądał, 
ażeby zaraz głosow ali za adresem  centralistycznym , 
potępiającym  to, co sejm  galicyjski jako zbawcze 
w ita ł, zawieszenie nstaw y lutow ej , zwołanie nad­
zwyczajnej R ady państw a itd . Polacy usłuchali, 
głosow ali za ty m  adresem, a B eust zasłon ił się po­
tem  od spełnienia swych obietnic R adą państw a i 
nowym, rządem  centralistów , do którego udać się po- 
powinni Polacy.

Z tego powodu my wobec takiego ugodowego 
m in iste rstw a z p. Beustem  n a  czele, powinniśm y 
być bardzo ostrożni, niedowierzający ja k  Tomasze. 
W cale to  nas upajać nie powinno, iż p. B eust weź­
m ie tego albo owego P olaka do składu m in iste r­
s tw a lub  zam ianuje nam iestnikiem . B y łaby  to m a- 
m elucka p.aw dziw a polityka, k tó ra  już dzisiaj n i­
by jako wielki rozum  stanu  ogłasza, że delegacja 
teraźniejsza, dlatego nie opuściła Rady państw a, 
iż korona sobie pozostania delegacji życzyła!

P anu  Beustowi, jeśli się podejmie utw orzyć 
ugodowe m inisterstw o i przeprowadzić zechce ugo­
dę, nie powinniśm y wprawdzie robić opozycji quand- 
meme, ale z drugiej strony, nauczeni doświadczeniem 
dopilnować się pow inniśm y, ażebyśm y ta k  nie w y­
szli na rokowaniu z nim , jak  w r. 1867.

Rzucenie się pod opiekę i wpływ p. B eusta, 
by łoby  bardzo szkodliwe dla nas. Je ś li kom prom is 
m a być korzystnie przeprowadzony, to k ra j aż do 
osta tn ie j chwili powinien stać  tw ardo przy swojetn 
żądaniu, i nie dać się zachwiać przez tych  P o la­
ków, k tórzy będą wezwani czy to do utw orzenia 
nowego rządu, czy na inne przody, czy też na po­
średników .

Akcję ugodową pow inniśm y się sta rać  wprowa­
dzić w ruch, ale po wprowadzeniu je j, po zaangażo­
w aniu się rządu nowego, nie ustępyw ać od p rogra­
m u naszego.

0  placach nauczycieli szkól średnich.
W  W ydziale budżetowym  przyjęto  pro jek t dr. 

Czedika o płacach nauczycieli szkół średnich.
Podług naszego sposobu widzenia pro jek t ten 

polega na zupełnie fałszyw ej za sad z ie , i nio wie­
m y, jak im  torem  rzeczy poszły, że się nań zgo­
dzono ; chyba, że przypuścim y, iż dlatego go p rzy ­
ję to  jedynie, ponieważ najwygodniejszym by ł dla 
dr. B restla . Bo też to teraz w tych  W ydziałach 
członkowie nigdy nie m ają samodzielności, nigdzie 
w łasnej myśli, pa trzą  ty lko  w tw arz m in is tra  i 
podług  jego m iny się stosują.

P . Czedik przyjm uje jednakow ą, pierw szą p ła ­
cę dla nauczycieli, bez żadnej różnicy, czy k tóry  
z n ich  um iesżczony w głów nem  mieście, czy w 
prow incjonalnem , czy je s t przy gim nazjum  Igo, 
2go, lub  3go rzędu. A  tą  pierw szą p łacą je s t 
800  złr. w. a. D alej p. Czedik proponuje, 6 pię­
cioleci po 200  z łr. tak , iż profesor wysłużywszy 
30  la t, m iałby  pensji 2000  z łr. Bardzo to pięknie 
w ygląda na papierze, ale w prak tyce zupełnie ina­
czej się przedstaw ia.

W  żadnem  państw ie niem a dla nauczycieli 
jednej ty lko równej płacy, podwyższającej się sa­
m em  tylko starszeństw em  służby. Ju ż  to powinno 
było p. Czedika zreflektować w jego, wprawdzie 
chlubnych, ale ty lko idealnych dążeniach. Jakoż 
Błusznie czynią to inne państw a, i słusznie —  choć 
nie na właściwych zasadach, dzieje to się dotąd w 
państw ie rakuzkiem . J a k  bowiem w zawodzie są ­
dowym, politycznym , skarbow ym  itd . urzędnik ma 
w idoki do awansu bez w zględu ua starszeństw o w 
służbie, tak  i w zawodzie nauczycielskim  pow inna 
się zachowywać ta  sam a zasada, a to tem  więcej, 
ile  że awans w zawodzie tym  i ta k  je s t zbyt o- 
graniczony. W  P rusiech np. awans w nauczyciel­
stw ie przyw iązany je s t do pewnych m iast, od m niej­
szych do ludniejszych, i rozróżniają tam  trzy  sto ­
pnie płac. U nas dotąd nie podług m iast lecz po­
d łu g  kate.gorji szkoły czy ona je s t lszej, czy 2giej, 
czy 3ciej, był p rak tykow any a w a n s , chociaż ta  
rzecz niem a żadnej, za sobą słusznej podstawy. J a k ­
kolw iek ani do pruskiego, ani do austrjackiego sposobu 
stopniowania płac przychylić się nie możemy, o

’ czem nie tu  miejsce się rozwodzić i właściwie 
obok posuwania się podług starszeństw a ty lko  o- 
soba zdolniejsza powinna być awansowana bez ża­
dnych innych względów, to jednak , ponieważ spro­
wadzenie tej rzeczy do zasady osobistej, narobiłoby 
ogromnego zam ętu, którego w Cislitaw ii m am y już 
i tak za n a d to ; tedy  zgodzilibyśm y się na zasadę, 
praktykow aną w P rusiech, bo ta m a za sobą pe­
wną słuszność. I  ta k  w szystkie szkoły średnie po­
winny być jednej i te j samej k a teg o rji, a niższa 
łub wyższa płaca pow iuna być zaw isłą od m iasta, 
w kt^rem  szkoła położona. Oczywiście stosunki 
różnych m iast w ym agają różnego dochodu, w ym a­
gają m łodszych lub s ta rszych , początkujących lub 
już ru tynow anych nauczycieli. M iasta w ielk i1, w 
których i liczniejsze klasy i butuiejsza młodzież, 
potrzebują rutynow ańszych profesorów , niż m iasta 
m niejsze, gdzie i klasy nieliczne i młodzież powol­
niejsza. Jakoż dotąd tak  u nas praktykow ano, że 
starszych  nauczycieli brano do m iast większych, 
gdzie by ła płaca wyższa, a młodszych posyłano, 
szezególnio na pierwsze posady, do m iast m niej­
szych o mniejszej płacy.

Otóż i to był aw ans, bo też trudno w tym  
stanie myśleć o innym . Niech zresztą n ik t nie 
mówi, że dla starszych  nauczycieli awansem są 
liczniejsze pięciolecia. Nie je s t to awansem , bo tego 
bez żadnego wyszczególnienia, ten  może się dobić, 
komu Bóg dozwoli długiego życia.

Jakże teraz byłoby podług pro jek tu  p. Czedi­
ka. Oto np. dwaj profesorowie rozpoczęli równo­
cześnie służbę, jeden np. we Lwowie, drugi w W a­
dowicach —  dostają równo po 800  złr. Po 15 la ­
tach m ają równo 1400. Tym czasem  t e n , k tóry  
je s t w Wadowicach, okazał się zdolnym, dzielnym 
itd ., takiego potrzeba we Lwowie, i oto pewnego 
pięknego poranku o trzym uje dekret do Lwowa. Ma 
on za 1400 zlr. u trzym ać sie w głównem mieście 
z trudnością, to n a tu ra ln ie  rękam i i nogam i będzie 
się opierał, i nie zechce pójść do Lwowa, gdyż za 
1400 złr. w W adowicach daleko wygodniej i swo­
bodniej żyje. Z drugiej strony ów profesor lwow­
ski, coś zbroił, za karę posyłają go na prowincję, 
np. do Sam bora. Cóż to za kara dla niego ? Ten 
z przyjem nością przeniesie się do małego a tan ie­
go m iasta. Otóż dla tam tego przeniesienie niby 
zaszczytne do Lwowa stanie się w rzeczywistości 
karą, a dla tego niechlubne przeniesienie do Sam ­
bora w istocie nagrodą. Jak iż  dalszy w y n ik ?  Oto 
w łaśnie m iasta  wielkie nie będą m iały stosownych 
profesorów, a szkoły ich upadną.

P . Czedik ustanaw ia 6. kwinkweniów po 200. 
K tóż z teraźniejszych profesorów doczeka się 5go, 
a nie mówię już 6go kw inkw enium . U nas w Ga­
licji n. p. trzech czy czterech je s t profesorów e- 
m erytów, i to ze starej szkoły, w której nio s te ­
ra ły  sie pracą tak  szybko siły, jak teraz. I  zapew­
ne p. B restel dla tego p rzysta ł na projekt p. Cze­
dika, bo wie, że Ogo kw inkw enium  nie często bę­
dzie potrzebyw ał rozdawać.

Może p. Czedik, czego zresztą jeszcze nie wie- 
my, gdyż niejasne są sprawozdania w gazetach —  
zatrzym ał z projektu  rządowego ów dodatek os obi - 
sty  dla wyszczególniających się profesorów, i sądzi, 
że n. p. dodatek 100— 500  złr. będzie stanow ił a- 
wans. Ależ przeciw ternu dodatkowi — otw ierają­
cemu drogę do nepotyzm u —  w ystąpili nietylko 
profesorowie wszyscy naszej prowincji, ale także 
i innych cislitaw skicb szkół średnich. Bo też is to t­
nie w naszych nieustalonych stosunkach kon sty tu ­
cyjnych, m ig ą  odgrywać w udzielaniu tego dodat­
ku najrozm aitsze względy: to narodowość, to w ier- 
nokoustytucyjność, to u ltram ontan izin , to feudalizra 
to liberalizm  i t. d. tak , że w łaśnie najzdol­
niejszy pedagog może być i będzie pominięty.

P łace urzędników, a więc i profesorów szkół 
średnich powinny się opierać na pewnej zasadzie i 
z te j się wysnuwać; w projekcie p. Czedika nio 
można się jej dopatrzeć, chyba że owe zniwelowa­
nie płac uważa p. Czedik za zasadę! a jaką? skąd 
wypływającą?

Płace powinne być tak  urządzone, aby w nich 
sam ych było jak ieś stopniowanie —- bez względu 
na starszeństw o w służbie —  ja k  to się dzieje w 
innych zawodach urzędniczych, w których do pew­
nego stopnia je s t przyłączona z ty tu łem  pewna 
wyższa płaca. T ak n. p. w Prusiech do ty tu łu  dy­
rek to ra  lub rek tora, starszego nauczyciela lub pro­
fesora, nauczyciela um iejętnego, nauczyciela tech­
nicznego je s t pewna płaca przyłączona od najw yż­
szej, 1800 talarów , do najuiższej, 750 talarów .

Tego wszystkiego w projekcie p. Czedika nie 
widać. W idać tylko, że chcia łby , aby nauczyciele 
długo i w czerstw em  zdrowiu żyli, aby jeszcze w 
60tym  roku  pedagogicznego żyw ota dzielnym i byli 
profes>rami. D r. B restel zapatru je się zapewne ina­
czej na tę rzecz.

Spodziewamy się, żo w Radzie państw a, skoro 
ta spraw a przyjdzie p d rozbiór —  przecież i w 
naszej delegacji i między niemieckim i posłam i znaj­
dą się p raktyczniejsi pedagogowie, którzy niesto­
sowność p ro jek tu  p. Czedika odsłonią i wykażą jak 
zgubnym by był d la  rozwoju calogo szkolnictwa.

Czyż treść petycji całego naszego nauczyciel­
stw a krajowego, czyż petycje profesorów z T rye- 
stu , Berna, Gracu, P rag i i t. d, przedłożone R a­
dzie państw a, byłyby głosem  wołającego na pu ­
szczy ?

Korespondencje Gazstj
W iedeń d. 23 . marca. 

(© ) Z prelim inarza budżetowego wyjmuję nastę­
pujące szczegóły, bliżej obchodzić mogące czytelników 
Gazety Narodowej :

Na drogi erarjalne w Galicji za- 
preliminowano . . . .

Budowlo wodne w Galicji 
W ydatki na cele wyznaniowe z fun­

duszu religijnego w Galicji ■
W ydatki na celo wyznaniowe z fun­

duszu religijnego w Krakowie
W ydatki na cele wyznaniowe ze 

skarbu państw a dla Galicji i Krakowa 
N a rzecz w yznania owangiolickiego 
Ekwiwalenty i kwoty recesyjne na 

celo wyznaniowe w naszym kraju  .

W ydatki z ty tu łu  patronatu  ko­
ścielnego . . .  6 .127  „

Nadzór szkolny . . . 4 0 .7 9 8  ,,
P repaianda . - . 5 6 .3 0 0  „
Dodatek państwowy do funduszu

normalnego szkolnego dla Galicji . 3 0 .553  „
Dodatek państwowy do funduszu

norm alnego dla Krakowa . . 2 4 .390  „
Dodatek państwowy do fundu­

szu szkolnego dla Galicji . 318 .507  złr.
„ (fla Krakowa . 167 .059  „

Akademia techniczna we Lwowie 2 9 .985  „
In s ty tu t techniczny w Krakowie 2 1 .3 4 8  „
Fundacje i dodatki na cele naukowe 190 „
Ekwiwalenty i kwoty recesyjne na 
cele naukowe . . . .  245  „
Dodatek państwowy do funduszów 
krajowych w Galicji . . 1 8 .750  „
Zaliczka dla kolei czerniowieckiej 1 ,1 5 0 .0 0 0  „

„ „ K arola Ludwika za
przestrzeń Lwów-Złoczów-Brody 4 0 0 .0 0 0  „
Nieoprocentowana zaliczka dla fun­
duszu indemuizacyjnego w Galicji 
wschodniej . . . .  1 ,157 .073  „
Niooprocontowana zaliczka dla fun­
duszu indm. w Galicji zachodniej 1 ,167 .927  „

W  jakiej sumie w pływają do kasy państwowej 
d o c h o d y  z pojedynczych krajów koronnych, nio wy­
szczególniono w sprawozdaniu komisji budżetowej —  
podane są tylko ogólne cyfry przychodów. W e wczo­
rajszym  liście podałem niektóre dane z rubryki do­
chodów z podatków, dziś pozwolę sobie jednak zacy­
tować więcej szczegółowo cyfry w tym  przedmiocie, 
gdyż sądzę, że rzecz ta  nie może być bez niejakiego 
interesu. Tak mianowicie zapreliminowauo w rubrykach 
przychodu p ań stw a :
Podatek gruutowy . . 3 6 ,4 8 6 .7 8 5  złr.

„ domowy . . 17 ,96 2 -414  „
„ zarobkowy . . 7 ,6 5 9 .7 0 9  „
„ dochodowy . . 15 ,305 .771  „
„ spadkowy . . 7 .9 7 0  „

Dochód z egzekucji podatkowej 6 8 .000  „
Odsetki za zwlokę w płaceniu podat­

ków (wynalazek dr. B restla) 2 0 0 .0 0 0  „
C l o .......................................................  1 8 ,4 6 7 .0 0 0  „
Akcyza wódczana . . 7 ,2 8 4 .3 0 0  „

„ od wina i moszczu . 3 ,1 0 5 .5 7 4  „
„ od piwa . . . 1 6 ,0 0 0 .0 0 0  „
„ od mięsa i bydła rzeźnego 3 ,4 6 0 .2 8 6  „
„ od cukru . . 7 ,8 1 0 .0 5 0  „
„ innych przodmiotów . 2 ,0 0 0 .0 0 0  „

Dzierżawy . . . .  3 ,1 0 0 .1 3 7  „
Egzekucje akcyzowe . . 1 ,640 .000  „
S ó l ....................................................... 17 ,2 3 0 .1 1 6  „
Tytoń . . . .  4 5 ,2 3 5 .2 7 6  „
Stemple . . . .  1 1 ,8 4 0 .0 0 0  „
Taksy i opłaty prawne . . 2 0 ,1 8 5 .5 5 5  „
Lotorje . . . .  13 ,657  998 „
Stemplowanie złota i srebra . 1 8 0 .000  „

781 .734 złr.
269 .298 »

5 9 2 .640 w

2 1 .680 T>

26 .897 »
5 .436 W

5 .442 »

Toruń d. 23 . marca.
(Z) Chociaż nie jestem  korespondentom szano­

wnego pisma waszego, czuję się jednak w obowiązku 
podzielić się z wami uastępującem radośnem zdarze­
niem, tem bardziej, że nie znalazłem w Gazecie N aro­
dowej żaduej o niem wzmianki, pomimo, żo o rzoczy 
toj, dawno zamierzonej, od dość dawna mówiono i u 
nas i w sąsieduiem Poznańskiem.

Zacne najze panie P rus zachoduick, gorliwe w 
spełnianiu obowiązków obywatelskich, zam ierzyły zało­
żyć Stowarzyszeuie pomocy naukowej dla dziewcząt 
polskich. P ro jek t ton wkrótce przyszedł do skutku, i 
oto następujące pauio, wybrano do kom itotu tym cza­
sowego, ogłosiły ustawę towarzystwa i odozwę do ziom­
ków w wczorajszym numerze naszej gazety. Czego je ­
dnak tam nie powiedziały przez skromność, to  niech 
mi wolno będzie tu ta j dodać a mianowicie, hojną rę­
ką pierwsze do składki rzuciły ta lary , bez których jair 
wiadomo i najszlachetniejsze projekta nie dadzą sio 
urzoczywistnić.

Im iona pan, wybranych do kom itetu tym czasowe­
go, są następu jące: z Szauieckich A ntonina K alksztaj- 
no w a; z Donimirskich H euryka Czarlińska ; z Śląskich 
Zofia Douimirska ; z W olańskich Maiwina Iłowiecka ; 
z Kalksztajnów O. Mieczkowska ; z W innickich Sam - 
p ław ska ; z Biernackich H olena Ślaska.

Kom itet ten  tymczasowy pełnić będzio obowiązki 
dyrekcji, aż do pierwszego waluego zobrania Towa­
rzystw a, któro wybierze dyrekcję sta lą , z 7 osó b  z ło­
żoną. Do dyrekcji tej mogą być wybieraui zarówno i 
mężczyźni i kobiety. D yrekcja obiera się na trzy  lata. 
Gdy dziesięciu członków będzie tow arzystw u zape­
wnionych, towarzystwo ogłosi się jako zawiązaue i 
rozpocznie urzędowanie.

Aby dać wyobrażenio o zasadach , któromi nasze 
panie się powodowały, oraz i o ustawie towarzystwa, 
pozwólcie bym dosłownie przytoczył niektóre ustępy z 
pięknej odezwy j ustawy przez nie wydanych. I  tak :

N igdy Polki, powiadają panie komitetu tym cza­
sowego, tam gdzie chodziło o dobro narodu, uie po­
zostawały bozczynno ; zawsze towarzyszyły swym oj­
com, braciom i mężom w usiłowaniach i trudach, pod­
jętych około sprawy ojczystej.

Nie godzi się i dziś kobiecie-Polce stać na ubo­
czy w onej wielkiej pracy, za pomocą której siły na­
rodu naszego, ty lu  klęskami rozstrojono, mają się po­
krzepić i wzmódz ku dóbru całej ludzkości.

.... P ora już, by dobrodziejstwa nauki i wiedzy 
uczynić także jak  najprzystępniojszemi niewieście, o ile 
tego dozwalają obowiązki przyrodzone, jakie przezna­
czono jej spełn ić przy domowem ognisku, naLwiio ro­
dziny.

A dalej, po wystawieniu ważności tych  obowiąz­
ków i wskazaniu, jako jednego z głównych, obowiązku 
nauczycielskiego, tak  mówią :

Potrzeba założenia ochron po wsiach i m iaste­
czkach naszych, sta ła  się dziś tem naglejszą, im wię­
cej zagraża nam wyparcie ojczystego języka ze szkól 
elem entarnych. Lecz aby się wzmogła liczba ochro­
nek w kraju  naszyto, trzeba postarać się dla nich o 
kierowniczki zręczne i świadome rzeczy, trzoba wy­
kształcić zdolne ku temu kobiety.

Koniec odezwy zasługiijo także na uwagę •
Nie chodzi nam o ślepo i bezmyślne naśladowa­

nie zagranicy, daleką od nas myśl wyrwania kobiety 
z kola rodziunego, z pod donmwej strzechy , daleką 
od nas wszelka chęć popierania bezrozumnoj em ancy­
pacji —  ale głębokie przekonanie, że ploó nasza ma 
prawo i obowiązek do nauki i pracy, że mianowicie

Polka nie powinna się usuwać od rozpowszechnienia o- 
św iaty we wszystkich stanach, dla dobra kraju i n»- 
rodu naszego, dodało nam odwagi do wystąpienia p"' 
blicznego z zaleceniem projektu, który niniejszem p°' 
dajemy rozwadze wspóiobywatelok i współobyw®tó 
naszych.

Cel ustawy i warunki wsparcia są wytknięte * 
następujących paragrafach :

§. 1. Celem Towarzystwa je s t zbierać przez 
browolue składki fundusze ua pomoc naukową dla dzi® 
wcząt polskich, urodzonych w Prusiech , Poznański6® 
i Sziązku.

§. 2. Z zebranych funduszów udziela się w m,a' 
rę dochodów wsparcie w pieniądzach , książkach ‘6l) 
narzędziach, używanych przy zatrudm ouiach kobiecy66' 
dziewczętom kształcącym  się :

a) w gospodarstwie kobiecem , wiejskiem i ®l6f  
skiem ;

b) w zawodach przemysłowych i artystyczny6'1' 
przystępnych pici żeńskiej ; jako t o : szyciu i W  
wiecczyźuie, rachunkowości kupiockioj, rysunku tetW ' , 
cznyin, malarstwie, muzyco i td .

c) ua kierowniczki ochron i nauczycielki.
II . W arunki wsparcia.

§. 3. U czennica, zgłaszająca się o wsparcie, P0- 
winua na żadanie dyrekcji, dostawić dowód ubósW* 
od władzy miejscowej, zaświadczenie o postępach szkol' 
nych od władzy szkolnej , i świadoctwo o morału6® 
prowadzeniu się od osoby, zasługującej na wiarę P® 
bliczną.

§. 4 . Pobierająca wsparc:o uczennica, winna 6 
pół roku nadesłać dyrekcji wypracowanie w język' 
polskim.

§. 5 . W sparcie może być każdego czasu cofnięć 
skoro uczenica pod względem naukowym lub mord' 
nym nie odpowio wymaganiom T ow arzystw a, alb’ 
skoro fundusze Towarzystwa na dalsze udzielanie wsp»r' 
cia nie starczą. D yrekcja nio je s t obowiązaną pod®' 
wać powodów odmówienia lub cofnięcia wsparcia.

Składki są dowolne. Posiedzenia dyrekcji
bywają się dwa razy do roku. D yrekcja mianuje 
prowincji podskarbich w m iarę potrzeby. Dyrekcj*
pośredniczy dziewczętom na ich żądanie nietylko * 
wyborze szkoły lub zakładu, w których pobierać mof* 
nauki w paragrafie 2 wskazane, lecz także w wybór1* 
pensjonatu, a  po ukończeniu edukacji w wyborze od' 
powiedniej posady.

W y macie jak  wiadomo Towarzystwo oświaty 1°' 
dowej, w którem kobiety wasze wielkie zasługi pokł®' 
dają. Bądźcie pewni, że nasze nie dadzą się wy'
przedzie. A na zakończenie pozwólcie parę słów do* 
rzucić. N ie tyle o wsparcie ilo o znak, dowód soli'
darności tu  chodzi; spodziewamy się więc, że i biedn*
Galicja rzuci swój grosz wdowi do wspólnej skarbon)'’ 
tem  łatw ioj, że u was dość dużo jeszcze możnych do* 
mów zostało na szczęście niotkniętych.

/•’. S . W  parlam oucie berlińskim  obrady przy  
b ierają  co raz więcej dla nas iutorosu. —  P rzy  dy* 
skusji nad kodeksem karnym podejmywano tam  kw6' 
tje  nas obchodzące, a mimo to reprezentacja nasz® 
rzadko kiekdy w rozprawach tych przyjm uje udział 
Kilku zaledwio posłów naszych przybyło do Berlin®’ 
a ci przynajm niej gorliwie uczęszczają ua posiedzeni*’ 
większość jednak naszych reprezentantów , mimo głośn° 
wyrażonego żądania ogółu, aby przyjąwszy m andat P0'  
selski, takowomu zadość uczynić chcieli, pozostaniem 
domu na czynione jej wymówki odpowiedziała.

S łusznie przeto w piśmie swem występuje6'9 
przeciwko naszej r e p re z e n ta c j i ,  ja  zaś chociaż nie po* 
lityk  pisząc do was, za obowiązok narodowy poczytuję 
sobie glos swój z waszym złączyć i cieszyć się na­
dzieją żo przynajm niej na przyszłość panowie posło­
wie większą wagę zechcą przywiązywać do swoich 
mandtów i nie om ieszkają się stosować do wyrażonych 
im żądań kraju, który życzy sobie widzieć ich ua 1*' 
wach parlam entu berlińskiego, i tam stać na straż) 
interesów ojczystych.

Czynności Rady państwa.
35. Posiedzenie Izby niższej z d. 21, nnu-c**

Obecni m inistrow ie; H asu ar, G isk ra , Herbst, 
S trem ayer, B a n k a n s , W agner. Sprawozdanie ko- 
uusji d ługu publicznego przekazauo kom isji budże­
towej, a przedłużenie rządowe, aby m in istrow i spra­
wiedliwości przedłużono na rok prawo mianowania 
notarjuszów, komisji notarjackiej. Potem  rozprawa 
nad etatem  V. budżetu „Rada m inistrów " : 66.40? 
zlr. wydatuów zwyczajnych a 11.000 z lr. nad­
zwyczajnych, tudzież 50.000 z lr. ua fundusz dy­
spozycyjny (t. j. na sztuczne robionie opinii mini- 
sterjalnoj w dziennikach).

G r  o s s P io tr  : W ystępuję przeciw pozwolenia 
funduszu dyspozycyjnego. Rząd popularny nie po­
trzebuje funduszu dyspozycyjnego, uie potrzebuje 
takiem i sztuczkam i zyskiwać sobie wpływ u na opi­
nię publiczną. N ie potrzebuje te g o , albowiem rzA 
dowi pomagać, popierać go , musi sam a opinia pu­
bliczna. Prócz tego winianem przypom nieć, i 0 
fundusz dyspozycyjny zawiera się jnż w tej sumie, 
k tó rą  delegacje pozwoliły, i powiedziano wtedy, że 
pozwolonr. przez delegacje sum a m a iść nietylko 
na potrzeby ogółu m onarchii, aie i na o b ie je j po­
łowy. Żądanie rządowe je s t wprawdzie drobne, ale 
je s t ono sm utną ilustracją  n ienaturalnych  stosun­
ków m onarchii. Dowodzi ona rozterki w organach 
rządowych. (Głosy z p raw icy : Bardzo dobrze!). 
Pojm uję fundusz dyspozycyjny tam , gdzie chodź* 
o wspólne cele ogółu m onarchii, o obronę jej prze­
ciw zagranicy. D latego tylko delegacje ’ mogą U' 
chwaiać fundusz dyspozycyjny. W sirazują na soj111 
w ęgierski, że pozwolił swemu rządowi fundusz dy- 
spozycyjny —- ale otóż w tem  właśnie w ielka róż­
nica, iż sejm  w ęgierski je s t jak  najściślej łączny 1 
ludnością, tu ta j togo niema. K orona węgierek11 
posiada m inisterjum , k tóre nio postaw iło tak  j a 
nasze, program u nieugiętego, ale pozwalający “ó1 
rozwój,^ stosunkom  odpowiedni. Z resztą muszę V. 
nieść, żo większość sejmu węgierskiego je s t 
kszością k r a ju ; tu  zaś ma się rzecz odwrot'*10' 
W iększość krajów nie je s t tu  reprezentow auą. 
żoli zatem  kto z a p y ta : do czego ma służyć żąda®! 
fundusz dyspozycyjny? -— to pominąwszy, że cc 
lem  jego je st rywalizować z ogólnym  fnndusz0iy 
dyspozycyjnym , nie mogę innej zualeźć odpowiedzą 
jak  tylko, że chodzi o to, aby program  .p°^P *0D»- 
go przez opinię publiczną m in isterstw a p rzeproś 
dzić, i aby stronnictw a, większość w Radzie Pa '
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stwa dzierżące, w łaśnie dla ich słabości popierać. 
Nie sądźcie, abyśmy byli na ty le  dobroduszni i 
dali w ręce b r o ń , k tórej ostrze przeciw naszej 
piersi ma być wymierzone. W noszę zatem  o w y­
kreślenie preliminowanej na fundusz dyspozycyjny 
sumy 50.000 złr. J F

S k e n e :  N ie do mnie należy, staw ać tu  w 
obronie rządu, przez mego poprzednika zaczepione­
go; chciałbym  tylko zwrócić uwagę ua konsekw en­
cję, jaka z mowy jego wysnuwać się daje. Pow ie­
dział on, że Izba ta  nie reprezentuje zdań w ięk­
szości lu d n o śc i; że R ada paustw a nie je s t  w ża­
dnej łączności z ludnością. No, moi panowie, a któż 
to me chce łączności z lu d n o śc ią , k to  je s t prze­
ciwnikiem reform y wyborczej ? Podobno to stro n ­
nictwo, do którego naieży mówca poprzedni. Jeżeli 

n  P°ziiają, że winno się opierać tylko na opinii 
uaności, to możeby reform a wyborcza nastręczy ła

J1 do zam anifestowania się pod tym  względem, 
wyznaję, że dziwne to je s t ze strony rządu żą 

danie funduszu dyspozycyjnego, skoro jeden z po­
przednich członków rządu z w ielką oświadczył em ­
fazą ; My nie chcemy, nie potrzebujem y żadnego 
idnduszu dyspozycyjnego. Cieszy mię, że frazes ten 
prowadzony do m iary  właściwej. A le my potrze­
bujemy funduszu dyspozycyjnego, bo m am y dua- 
bzin, bo zam iast iść ręka w rękę, pojedyncze ko­
to Maszyny rządowej częstokroć ścierają się ze so-

i mojem zdaniem, żądana sum a je s t drobną 
^°bec celów, k tóre za je j pomoeą m ają być osią­
gnięte. Pozw alam  na 50 .000  złr., ale zarazem kon­
statują że szanowny mówca poprzedni zechce za- 
P®Wne w danym czasie głosować za reform ą wy-

czą.
zeT S c h i n d l e r :  Powiedziano tu  w łaśnie,

‘bk ta nie je s t w łączności z ludnością. Jeżeli to 
ma być obwinieniem wobec c a ło śc i, to trzeba je 
"ystosować także przeciw reprezentantom  pojedyń- 
^ych  prowincyj, tak  w ogóle, jak  i przeciw k a­
żdemu osobiście. Z nam i je s t ludność, —  ale 
Y . Pen pojawi się w tej Izbie kw estja, przy k tórej 
ujwiodę św iadectw am i z prowincyj, dowiodę tu ta j 
y  Izbie, że między tym i panam i, co nam  zarzucają 
Lrak łączności z ludnośeią, są co sam i nie sto ją  w 
% zności ze w szystkiem i swej ludności w arstw am i.
(Z prywatnych doniesień wiemy, że Schindler groził 
u .żydami, Rusinam i, M azuram i w Galicji, choć tego 

najobszerniejsze sp raw ozdanie, Gazety Wiedeńskiej,
1110 podaje; p. r.) J a  głosuję za funduszem dyspo- 
?ycyjaym, ale nie dlatego, że m a być z mego ku ta 
bjPó przeciw  tym , co inaczej ja k  rząd m yślą. W  
bbecnych stosunkach naszego państw a fundusz 
dyspozycyjny je s t  nam potrzebniejszy, niż kiedy­
kolwiek dawniej. Musi ou być bronią przeciw tym , 
którzy ustawicznie, nieustannie, wszelkiemi iż tak  
P°wiem w ynalazkam i, z wszelkiemi swego sp ry tu  
wysileniami i doświadczoną roztropnością ważą się 
^ysfępywać przeciw idei państwowej. (B raw o! z 

. icy.) K to się zaś czuje powołanym do n as ta ­
w n ia  swej piersi jako przeciwnik, to ta  broń, to 
grzały, z funduszu dyspozycyjnego w ykute, hio- 
cb8.j sobie w niego uderzają —  a aby to się stać 
b^gło, glosuję z najczystszem  przekonaniem  za 
p ń i  50.000 złr. (Oklaski z lew icy.)

(Sm utnej postaci p. Schindlera, k tóry  ja k )  
ui>u? von der Traun nie bardzo obfite waw rzyny 
% a ł  na polu poezji, zalewa wybuchami swej H i- 
^ r e a y  Radę państw a, a w tej spraw ie zapom niał,

dotychczas żadne m in isterjum  w A u strji nie 
a ^ ło  utworzyć poważnego organu swego, że w ła- 
1116 sami ceutraliści dw orują sobie ze swoich or- 

subwencjonow anych; p. r.)
R A u d r j e w i c z  (z Bukowiny) zbijał im ieniem  
jpbdUiów węgierskich pochw ały, jak ie p. Gross 

I Węgr om.
G r o c h o l s k i :  K onstatow ano tu , jakoby ze
p. G rossa dała się ovysuuć konsekwencja, iż 

.dajemy konieczność wyborów bezpośrednich. Z i-  
f ,Zegam się przeciw tem u. Mój kolega powiedział

że nie dobrze je s t, iż reprezentacja państw a nie 
I08'' w łączności z ludnością , skonstatow ał ta k t; ale 
j11® Powiedział, iż źle, że między Radą państw a a 
| uc*aości4 jest jeszcze łącznik pośredniczący— sejm.

owszem, dobrze jest, iż R ada państw a wychodzi 
Wiko z sejm ów ; ty le ty lko m ają obrony naw do- 
w°ści. o  program ie rządu wiemy tyle, cośmy w v- 
czr a i i  z m em orjału p ią tk i m inistrów , a z niego 
me wioita otucha dla pokoju narodowościowego. Je  
zel( rząd się poważy waśnić między oboma upra- 
wnionemi ciałam i reprezeutacyjnom i i walkę wy 
p ły w a ć  w gazetach, to my przynajm niej środków

te go nastręczać nie chcem y. My, którzy walki 
me pragniem y i w pokoju jedyna upatru jem y rę ­
kojmię pom yślności państw a, ni:' możemy glosować 
za funduszem dyspozycyjnym .

D u r a n d a : !  <La kogoż to dobrze, że m ię­
dzy Radą pads t,wa a ludam i istu ieja  jeszcze sejmy? 
ó pewnością uie dla państwa, ale dla tych, k tó- 
rzy tu  mają Saiao ^ylko zachcianki separatystycz­
ne (S)ndergeiu.„u y  pyt,arn d a le j: jak ie też stanow i­
ł o  otrzym aliby paU)Wje z Galicji w W ęgrzech, 
gdyby w czasie ug0jy  z r. 18C7 G alicja należała 
była do W ęg ie r?  QZy trak t)w auoby  ich w ten  
®Posób, tak  życzliwie, jak  m yśm y sta ra li się ile 
różności okazać już samem długiem  roztrząsaniem  
ck żądań? Czy przy nieugiętej zasadzie W egier 

mmby tak  traktowano ? Jeżeli W ęgry wobec 
nw°ich narodowości są w korzystuiejszem  ’ od nas 
■ yla°wisku, to to nie przeciw nam  świadczy. Przez 
Półtora wieku rząd austrjack i s ta ra ł się między 
8 feoii lu d a m i, które w ty le  pozostały, szerzyć 
jj* lądomości. Nasze to szkoły wychowały tę, ludność, 
kt wa pokrzepiona podanemi przez nas środkam i 
kształcenia, teraz zbrojno przeciw nam  występuje(H) 
W Ćgrzech inaczej. W ęgfy ui<> wyhodow .ły  tak

jak my dobrodziejstwami opozycji narodowościo­
wej. L postępem  oświaty W ęgry w danym  czasie 
będą się może w ta k ie n / ja k  my tu ta j znajdywały 
położeniu.  ̂ A le zarzucać uaffl nieżyczliwe dla róż­
nych narodowości postępowanie—  to uiesłuszna(!!!) 
w yraz „fundusz prasowy^ m ógł swego czasu na­
potykać na z a rz u ty ; ale wyraz fundusz dyspozy­
cyjny*, je s t ogólniejszy. W yraża on tylko" życzo­
n o  zaprelim iuow am a w budżecie sumy na rożm ai- 
I0 potrzeby, których żaden inny ty tu ł budżetu nie 
zawiera. K to ufa rządowi, niech pozwoli tę sumę; 
kto nie ufa, niech nie pozwala. j a u fam rządowi 
1 Podobno moi przyjaciele , i dlatego tę sumę po­
p a la m y .

G r o s s  P i o t r :  Twierdzenie, jakoby nasze

stronnictw o w ystępyw ało z zachciankam i separaty - 
stycznem i, je s t niedorzeczne. My przedstaw iam y 
tu  życzenia k raju , i to w form ie praw nej, w ra ­
mach konsty tucji. A  panowie wiecie, że je s t  inne 
stronnictw o, k tóre tej drogi się nie trzym a, i d la­
tego nie powinuaby nam  ćwikać w oczy zachcianka­
mi separatystycznem u G dybyśm y się byli dostali 
do W ęgier, to stosunek K roacji do W ęgier je s t 
snać najlepszą odpowiedzią na zapytanie p. K urau- 
dy. (K uranda: A Siedm iogród?) N asz kraj 5cio 
m ilion owy podobno otrzym ałby  to, co K roacja l ' / „  
m ilionowa i prędzej podobno tam , niż tu ta j o trzy ­
m ałby co mu się należy. Bezpośrednią łączność z 
ludnością m ają tylko sejmy krajow e jak  i sejm  
w ęg iersk i, ale nie R ada państw a. Podniosłem  tę 
ró żn icę , bo obawiam się, że fundusz dyspozycyjny 
będzie użyty przeciw sejm om  krajow ym , przeciw 
interesom  kraju  w walce z adm inistracją  państw o­
w ą, i dlatego głosuję przeciw funduszowi dyspo­
zycyjnemu. (D. u.)

K r o n i k a.
M ianow ania. Szef c. li. namiestnictwa mianował 

elewa budowniczego Remigiusza Bodakowskiego, tudzież 
praktykantów budowniczych Sylwestra Hawryszkiewicza, 
Jana Hantschla, Henryka Stahla, Romana Bielańskiego i 
W ładysława Mullera adjunktaini budowniczymi.

M orderstw o ro z b ó jn ic z e . Nowy wypadek tej 
zbrodni zdarzył się dnia 20. bm. przed południem w Wil- 
kowisku, w powiecie limanowskim. Nieodkryty dotychczas 
sprawca zamordował wdowę, mieszkającą na ustroniu, Ma- 
rjannę Sirkowę, a rozbiwszy skrzynię i zabrawszy z niej 
pieniądze, złożył trupa zamordowanej na łóżku i podpalił 
takowe. Za powrotem do domu córki zabitej, która bawiła 
w kościele, ugaszono ogień, a władze bezpieczeństwa wnet 
zarządziły ścisłe śledztwo za sprawcą.

W  tu tejszym  szp ita lu  p o w sz e c h n y m  pozosta­
ło z końcem stycznia 1870 r. chorych 745, wstąpiło w lu ­
tym b. r. podług dziennika 541, było zatem chorych le­
czonych w lutym b. r. 1286. Z tych wydalono ; uzdrowio­
nych 386, niewyleczonych 67, umarło 78, razem 531 ; po­
zostało z końcem lutego 1870 w dalszem pielęgnowaniu 
chorych 755. Najwyższy stan chorych był dnia 1 lutego 
b. r. 728, średni sta>; chorych był dnia 16. lutego 758, naj­
niższy stan chorych był dnia 20. lutego 782. Stosunek 
wyzdrowienia wynosił 29 .007,, zaś stosunek śmiertelno­
ści 5.86%.

— Z drukarni u n iw ersytetu  J a g ie lo ń sk le g o  wy­
szedł właśnie trzeci zeszyt drugiego tomu znakomitego 
dzieła prof. Piotra Burzyńskiego: Praw i prywatnego polskiego, 
obejmujący. „Prawo spadkowe."

— W  C ie sz y n ie  odbędzie się w niedzielę, 27. b. m. 
polskie przedstawienie amatorskie w „Czytelni ludowej". 
Odegrane będą koniedje: M izantrop i druciarz i  Wojna z są­
siadką. Cały czysty dochód z przedstawienia tego przezna­
czony jest na budowę teatru  polskiego w Poznaniu.

— W  Izbie hundlow o-przem y.stow cj k r a k o w ­
skiej wybrano dnia 23. b. m. na prezesa p. Teodora Ba­
ranowskiego, na wiceprezesa p. A. J. Johna.

— W  .Jer ozo ii in ic  panuje obecnie wielka nędza m ię­
dzy ludnością, mianowicie żydowską. Sir Moses Montefiore 
w Londynie ogłosił właśnie dla wiadomości żydów europej­
skich sprawozdanie z smutnego położenia ich wspówyznaw- 
ców w kolebce judaizmu, a potwierdzają je także w zupeł­
ności listy pisane z tam tąd przez biskupa anglikańskiego. 
Brak tam wody tak wielki, że jeden jej mały transport 
na mułach kosztuje 6 penców, ubogiego żyda, który zara­
bia tygodniowo 13 pensów. Większa też część ludności mu­
zułmańskiej i chrześciańskiej znajduje się w tej samej po­
trzebie. Mieszkańcy Jerozolimy w ogóle przerażeni są my­
ślą, iż źródła pobliskie, wycieńczone co raz więcej z dniem 
każdym, mogą wyschnąć zupełnie. Oprócz tego inna równie 
okropna klęska zagraża dawnej świetnej stolicy wybranego 
ludu. Za górami Juda z Samarją, w dolinie Jordanu i w 
równinach Sarońskioj i Galilejskiej wylęgają się olbrzymie 
masy szarańczy, która przed żniwami zniszczyć może wszy­
stkie plony.

— P r z e m y ś l  dnia 22. marca. Dnia 18. b. m. przed­
siębiorstwo budowy kolei przeinysko-łupkowskiej składają­
ce się z kr. Karola Mierą , hr. Edwarda Fredy i spółki, 
pod naczelną dyrekcją techniczną znanego inżyniera p. Za- 
palowicza, rozpoczęło roboty w Dobromilu wobec komisji 
ininisterjalnej, rozpatrującej trasę na całej linii tejże kolei 
Dowiadujemy się z pewnego źródła, że kr. Mier i spółka 
powzięli chwalebną myśl wypuszczonia całej budowy mniej- 
szemi partjami fachowym krajowcom. Pierwszą pracę roz­
poczęło już nawet towarzystwo p. Kazimierza Więckowskie­
go i Aleksandra Fiałkowskiego w spółce z kilku znakomi­
tym i inżynierami i fachowymi osobami.

Spodziewać się więc należy, że inne także partje budo­
wy tej kolei nie dostaną się obcym spekulantom, chcącym 
wszędzie eksploatować kraj nasz , ale że spółka br. Miera 
powierzy takowe rodakom, bo przecież nie brak w kraju 
ludzi, dających wszelkie rękojmie należytego wykonania 
budowy.

— (J. T.) Teatr. Na samym początku sprawozdania 
z ostatniego przedstawienia teatralnego musimy pannie 
Kudkiewiczównej oddać pochwałę i wyrazić wdzięczność 
tak naszą, jak zapewne i powszechną za wybór sztuk na 
jej benefis wczorajszy. Nie były to arcydzieła i na innej 
scenie przeszłyby nie zwracając na siebie szczególnej uwa­
gi ; ale u nas, gdzie scena przepełniona jest samem; ogryz- 
kami paryzkich teatrów, gdzie gust publiczności już zna­
cznie podupadł w skutek oswojenia się jej z najuędzniejsze- 
mi farsami i gdzie w skutek tego artyści nawet na swoje 
beneiisa starają się nieraz schlebiać owym nałogom, jeśli 
nie całej publiczności, to przynajmniej tej części, która naj­
głośniej wyraża swoje zadowolenie, otoż u nas powiadam, 
były to rzeczy nader rzadkie i pożądane. Nazwy tych 
sztuk : Akt piąty, Korzeniowskiego i Barbara Zapolska  prze­
robiona (z czego ? afisz nam nie powiada) przez Dmuszew- 
skiego.

W akcie piątym gra p. Leszczyńskiego była bardzo 
staranną i zjednała mu oklaski. Nie było tylko zbyt szcze- 
gólnem rzucenie się p. Leszczyńskiego na krzesło po wy­
piciu trucizny i w ogóle cała scena konania. W podobnych 
scouach bardziej niż kiedy razi trywialność ruchów; potrze­
ba jej w tem bardziej niż kiedy unikać. Pan Wolański ja ­
ko hrabia, występywał w miejscach tragicznych z wielką siłą 
uczucia, a głos jego piękny, Bubtelną obdarzony wibracją 
panował całemu amfiteatrowi. Boimy się tylko, żeby p. Wo­
lański nie nadużył skarbu jaki posiada w głosie; to jest, 
żeby nie wpadł w nanierowaną trochę modulację głosu. 
Możnaby żądać także trochę większej swobody ruchów w 
miejscach potocznych; ale jest to brak z którego każdy ar­

tysta poprawia się tylko ciągłą praktyką. Zatrzymujemy się 
nieco dłużej przy grze p. Wolańskiego, bo widzimy w nim 
artystę w całem znaczeniu tego słowa, zamiłowanego w 
sztuce i posiadającego istotnie talenta sceniczne.

B a r b a r a  Z a p o l s k a .  Komedja historyczna którą 
dawniej bardzo często przedstawiały teatra amatorskie za­
możnych domów, ze świetną garderobą tej sztuce właściwą, 
a nieznana dotąd, jak się zdaje obecnemu repertoarowi sce­
ny naszej, udał a się wcale dobrze i treścią swoją, doskona- 
łemi sytuacjami, tłem  narodowem, które w kolorycie swo­
im posiada jakiś wdzięk nieopisany, zachwyciła publicz­
ność, tak rzadko podobne sztuki spotykającą na scenie. Na 
szczególną wzmiankę w tej sztuce zasługuje gra pp. Króli­
kowskiego, Linkowskiego i panny Romany Popielównej.

— Na benefis pan n y  F i lo m en y  K w iec iń sk ie j  o-
degrane będą w poniedziałek 28. bm.: 1) iloskul, komedyjka 
w 1, akcie; 2) Pani śpi, komedyjka w 1. akcie; 3) Scena 
1. aktu I I .  opery Rossiniego Wilhelm leli (beneficjantka od­
śpiewa arję Matyldy); 4) Głuchy ja k  pień, komedyjka z fran- 
cuzkiego w 1 akcie; 5) Akt 5. z opery Mayerbeera Afrykan- 
ka (Selica p . Kwiecińska).

Występ benefisowy ulubionej śpiewaczki „Halki" , jak 
się dowiadujemy,będzie oraz jednym z ostatnich jej wystę­
pów na scenie tutejszej. Zbytecznem byłoby wobec tego 
jakiekolwiek zachęcanie publiczności do licznego zebrania 
się na to przedstawienie.

— „iflrówki" wyszedł zeszyt drugi i zawiera: Do Pol­
ski, wiersz Piotra Dalmana z pośmiertnych pism ; Przygo­
dy Sławosza Sulimy, powiastka ks. Sadoka Barącza ; Artu­
ra  Grottgera Wojna, przez J. T . ; Teatr jako instytucja na­
rodowa, przez Karola W idm ana; Korespondencje ze Lwo­
wa i Pragi, oprócz wielu innych ; Za Posagiem, powieść 
Pauliny z L. Wilkońskiej ; Kwestja włościańska w Galicji 
(1843—1848), przez Ks. Boczarskiego ; Przekopanie między­
morza Suez, przez L. Wierzejskiego; To i owo, przez Z. 
Gawareckiego : Pogadanki o muzyce i towarzystwach muzy­
cznych przez M. Siebera i t. d. Zeszyt ten zawiera 11 ilu- 
stracyj Grottgera „Wojny" i portret G rottgera; miasta poi 
skie ; P łock; Życie zwierzęce i ilustrację do bajki Krasic­
kiego; Młynarz, syn jego i osioł.

Zeszyt ten Mrówki pojawił się już w całej ozdobie ze­
wnętrznej z okazałą wiuietką na okładce, rysunku malarza 
tutejszego p Z. Sidorowicza. Drzeworyty w ogóle odbite 
są czysto, a jest ich wielka obfitość. Wydawnictwo Mrówki 
istotnie dopięło swego, a przy dalszej skrzętności, którą 
rozwinęło do wysokiego stop lia, może doprowadzić do tego 
że Lwów o w ł a s n y c h  s i ł a c h  wydawać będzie czaso­
pismo ilustrowane. Życzymy też wydawnictwu gorliwego 
poparcia publiczności na tej drodze.

— O d p o w ie d ź  p. I I . Ż e lk o w e k ie m a  na „prośbę" 
jego do Gazety Narodowej, umieszczoną w inseratach Dzien­
nika Lwowskiego i  dnia 23. marca 1870. Z należną kurtoa- 
zją podpisana Administracja odsyła pana do numeru 63. 
Gaz. Nar. i  dnia 6. marca 1870 (strona 2, w łamie 4 wier­
sze 95 i 96) gdzie znajdziesz pau zaspokojenie niewczesnej 
obawy o swoje 3 złr. złożone dla weterena Mangeta. Z kur- 
toazji również nie podała podpisana Administracja całego 
nazwiska pańskiego w spisie składek. Zapewne przypom­
nisz pan sobie, że wyraźnie prosiłeś o to, by wymieniono 
publicznie tylko początkowe litery Jego szanownego na­
zwiska, z dodatkiem: piechór z r. 1831, teraz sparaliżowa­
ny*, jak to rzeczywiście wydrukowano w miejscu, do któ­
rego pana odsyłamy. Do wielu śmiertelnych zaś, którzy 
zdaniem pańskiein narażeni cą na przestrogi z naszej stro­
ny, l.rzybawasz pan sam niuiejszem. Przastrzegamy go mia­
nowicie przed niewczesną skwapliwością i życzymy mu na 
przyszłość więcej kurtoazji.

Administracja Gazety N&rodowtj.

G ospodarstw o, przrm yst I handel.
K ozporządzenie  m in isterstw o handlu  i  dnia 11.

in a rcn  I8J0 , względem zniżenia taryfy dla telegrafów w 
komunikacji wewnętrznej :

W myśl najwyższego postauowienia z dnia 2. marca 
b. r. i w porozumieniu z królewskiem węgierskiem minister­
stwem rolnictwa, przemysłu i liandlu, zniża się taryfa dla 
telegrafów w komunikacji wewnętrznej monarchii austrjacko- 
węgierskiej od d. 1. kwietnia 1870 dla odległości do 10 
mil na 40 cent., a dla większych odległości na 60 cnt. od 
dopeszy pojedynczej, złożonej z 1 do 20 słów, z dopłatą 
połowy tych kwot za każde następne dziesięć słów.

Plener , m. p.

■yriAcjn poi nocne j k o le i  że laznej cesarza Fer 
dynanda ustanowiła, za karmienie i napawanie bydła kole 
ją  żelazną do Wiednia transportowanego na stacji popaso­
wej w Oświęcimie opłatę ze oczyszczenie wagouów 55 c od 
sztuki, a za wyładowanie i windowanie bydła, za 10 funtów 
siana i za napojenie w Oświęcimie 43 centów od każdej 
sztuki, przeznaczonej do przewozu do Floridsdorf. Oprócz 
tego odbiera miasto Oświęcim 5 contów od każdej sztuki 
za placowe i oględzinę weterynarską.

O b w ieszczen ie .  Z dniem 1. kwietnia wchodzą w ży 
cie urzędy pocztowe w Kańczudze i Baryżu dla służby listo­
wej i wartościowej i będą połączone; 1) z urzędem poczto­
wym w Przeworsku codzienną jazdą posłańczą, 2) z urzę­
dem pocztowym w Monasterzyskach, codzienną pocztą 
pieszą.

Wydział krajowy podaje do wiadomości, iż począwszy 
od dnia dzisiejszego kasa krajowa eskontować b dzie wylo­
sowane na dniu 1. marca a płatne na dniu 1. lipca b. r. 
obligacje pożyczki krajowej z r. 1866 serję lit. B.

O bw ieszczen ie .  Z powodu nadeszłycb, zadawalają 
cych wiadomości o stanie zdrowia bydła rogatego w okoli­
cach pogranicznych moskiewskich, zarządza się napowrót 
otworzenie zakładów kontumacyjnych w Skale i Husiatynie 
dla bydła sprowadzonego z Moskwy.

W r o c ła w  dnia 21. marca. Pszenica loco 86fnt. 77 
sgr., żyto loco 84ft. 54 sg r ., owies loco 50fnt. 3,3 sgr. 
rzepak loco 150ft. brutto 254 sgr., olej rzepakowy loco za 
cetnar 13% talarów, na terminatkę majową 13%, talarów 
Spirytus loco 80% stopni Trallesa po 14% tal. gotówką.

1 na terminatkę marcową 14% talarów, na termin kwiecień 
. maj 14% tal. gotówką.

Szczecin  dnia 21. marca godzina 2. po południu, 
i Pszenica loco za 2125 fnt. po 52—62 talarów, w m 'ar  ̂

jakości; żyta ceny przeciętne loco za S.OOOft. 40% na 
terminatkę wiosenną 43% talarów. Olej rzepakowy loco 
za cetnar po 13%, tal., na wiosnę 13% tal., t ®“ * 
tkę w jesieni 12% talarów. Spirytus loco **_»0/„ iranesa 
po 15%, talarów, na terminatkę wiosenną 15 tal., na maj- 
czerwiec 15%« talarów.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz m ianow ał p. Januarego Krzywkowicza- 

Poźniaka, radzcę wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, prezydentem  sądu obwodowego w Złoczo­
wie; dalej radzców sądowych pp. Ludw ika K orn- 
bergera w Tarnow ie, F ranciszka Borońskiego we 
Lwowie, Leonarda Jarosza i Adolfa A rz ta  w K ra ­
kowie, mianował radzcam i wyższego sądu krajow e­
go w Krakowie. Radzca sądu wyższego krakow ­
skiego Gustaw H ubrich , o trzym ał ty tu ł i chara­
k te r radzcy dworu z uw olnieniem  od taks.

O przyczynie dłuższego pobytu dr. Smolki w 
W iedniu d-moszą nam, że dr. S. prow adził roko­
wania z m inistrem  finansów o wydzierżaw ienie salin 
w im ieniu spółki, do której należy V ereinsbank i 
Centralbank. Już  w przeszłym roku  toczyły się 
rokowania w tej sprawie z m in iste rstw em , a w 
imieniu spółki prow adził je  wówczas pau K irchm ajer. 
Konsorcjum m a się zobowiązać po pewnej sta łe j 
cenie dostarczać rządowi soli w oznaczonej ilości. 
Co więcej wyprodukuje, może sprzedać za g ran icą .

Przyczyną dłuższego pobytu  dr. Z iem iałkow - 
skiego w W iedniu, była podług tegoż samego źró­
dła spraw a kolei ze Lwowa na Drohobycz i S try j 
do M unkacza, dokąd już buduje się kolej przez 
Tow arzystw o, w którego Radzie zawiadowczej za­
siada pan Ziem iałkowski. Spraw a tej kolei, jak  
wiadomo, wniesiona już jest do R ady państwa i 
trak tu je  się obecnie w komisji.

W  sprawie obecnego przesilenia m inisterja lne- 
go pisze Tagblatt w czorajszy: „Jeden z naszych ko­
respondentów peszteńskich donosi o pogłosce, obie­
gającej w tam tejszych kołach politycznych, w edług 
której h r. Andrassy m iał polecać.fcesarzowi w yzy­
skanie sposobności, jak ą  nastręcza podanie się do 
dym isji dr. G iskry i usunięcie całego przed litaw - 
skiego m inisterstw a. H r. B eust złożyłby w tak im  
razie prowizorycznie kanclerstwo państw a i zajął 
się utw orzeniem  nowego m in is te rs tw a przedlitaw - 
skiego, którego zadaniem byłoby przeprowadzenie 
ugody z opozycyjnemi narodowościam i. H r. A n- 
drassy ma być przekonany, że h r. B eust jako 
wprawny dyplom ata, znakomicie poprowadzić może 
rzecz ugodową. Tekę spraw  zew nętrznych po nim  
objąłby prowizorycznie hr. T rau ttm annsdo rf, poseł 
austrjack i w R zym ie.“

Morgenpost zaś donosi, źe otrzym ała znaczkiem  
pocztowym Izby poselskiej opatrzone pismo, jako 
między delegatam i obiega wieść, że dr. G rocholski 
o trzym ał z Pesztu te legram , utrzym ujący, iż rząd 
w ęgierski radby w yzyskać podanie się dr. G isk ry  
o dym isję ku utw orzeniu nowego gabinetu, w  k tó ­
rego skład wszedłby jeden z deklarantów  cze­
skich i jeden P olak . D otąd doniesienie to zgadza 
się z powyższą wiadomością la g b h u u  i ma wiele 
cech prawdopodobieństwa. Dziwaczną jednak je st 
druga część tego doniesienia Morgenpost, jako w ła­
śnie dr. G iskra m iałby zostać prezydentem  tego 
przyszłego m in iste rstw a i złożyć takowe, zachowu­
jąc  zarazem urząd tak  zwanego Sprechministra, do 
niedawna piastow any przez dr. B ergera.

W niosek dr. Czerkawskiego postawiony na śro- 
dowem posiedzeniu Rady państw a o uchylenie rezo­
lucji W ydziału co do 2. ty tu łu  budżetu m in iste r­
jum  obrony krajowej w spraw ie landw ery ty ro l­
skiej, Izba odrzuciła.

Posłem  włoskim  w W iedniu ma być m iano­
wany p. G uereri-G onzaga.

Liberii z dnia 23. bm. donosi, że F rancja , A u- 
s tr ja  i Baw arja porozum iały się w spraw ie niem ie­
ckiej i soborowej.

Telegramy „Gazety Narodowej.“
W ied eń  dnia 25. m arca. W  Izbie 

niższej przy dalszych rozprawach nad budże­
tem, przyjęto wniosek dr. Czerkawskiego. aże­
by ze skarbu dodać jeszcze 20.000 złr. do 
galicyjskiego funduszu szkól normalnych. W nio­
sek dr. Czerkawskiego, ażeby umieścić w bu­
dżecie 30 .000  złr. na budowę akademii te ­
chnicznej, odrzucono po przemowie m inistra 
oświaty, iż budowę przedsięwziąć można do­
piero na podstawie istniejącego statu tu , a pro­
jekt do statutu, uchwalony w sejmie galicyj­
skim posuwa się za daleko i finanse państwa 
za nadto obciąża, tak, iż przyjęcie jest zale­
dwie możliwe. Przeciwnym więc jest wnio­
skowi dr. Czerkawskiego. Poczem etat oświaty 
i rezolucje tego etatu dotyczące Izba przyjęła 
bez zmiany.

W ied eń  d. 25, m arca. Pogłoskę 
Tayblatlu, potwierdzają posłowie. Beust obej­
mie prezydjum nowego ministerstwa ugodowe­
go, Ziemiałkowski wchodzi w kombinację.

Klub środkowej lew icy uchwalił co do 
rezolucji (naszej) m otyw ow any porządek dzienny.

Siurwji w, dnia 24. m arca
godz. 1. nabi. 50 popołudniu.

Akcje kredytowe węg. 93.25. Akcje b a n tu  
iinglo-austr. 555.—.. Angło ,WSS- 10——. Akcje Karola L u ­
dwika 245.—. K o l e j  _ siedmiogiodzka 169.75. Kolej poi'1* 
dniowa 246.50. KoJej fclioldzka 175.75. Koloj państwowa 
397 50 Kolej lwowsko - czermowiecka 209.75. Kolej węe. 
liółn.-wsch. 166.25. Kolej liołnocna 223.50. Kolej Rudolfa 
166 50. Kolej wąg- wschodnia,98.50. G alicy jsk ie  obligacje 
i n d e m  ci zacyju0 73.80. .j0sy lHOt c. 120 50. Kolej Nadcisau- 
ka 245-50. Usposobienie indte

godz. 6. min. —. popołudniu.
W iedeń . Renta austrjacka 64 50. Akcje kredyto­

we 289.30. Akcje banku anglo - austriackiego 3oO — . 
Bank obrotowy 114.50 Akcje K arola Ludwika 244.50. 
Kolej p o łu d n io w a  246— F ra n k o -au str. 119.50. Akcje 
banku bud. 74.50. Kolej wsHioduio-północua — . Akcje 
banku lu d o w e g o  83  2 5  Kolei Eiibietf 192.—. Losy 
1860 r. 98.25.° Napoleondor 9.88. Losy 1860 r. -  _  
Banku jeueraln. — . Tramvay — . Usposobienie stałe,

C nryż. Renta 3 '/. 7 4 —. Lombardy 505,—. Amery­
kańskie obligi —.—.

IJerlln . Moskiewskie banknoty • 4.%. _Akcje kredyt©- 
we 159.7,. Lombardy 135. - -.Galicyjska kolej 101.-. Rumuń­
ska 71.% Kolej państwowa 219.—. Na Wiedeń 82. / t .



GAZETA NARODOWA z dnia 25. Ka-ca 1870.

D r. S tutlzien icck i
w Tarnopolu .

D nia  16. m arca  b. r. p r z j b y ł  na  ż ą d a ­
nie W. p  U. dr. S tudz ien ieck i  z T arn o p o la  
do  1 ł  ty  y

L)o v ie i lz i 'wszy sie  n tem . posp ieszy łem  
co  t li i w i a len?*“Oi n ad - ie i  poprosić  Go o 
o d w e d z e n t -  o d * i e ś  ie k roków  od poroie- 
•zkf-nia W. p. c . ,  p . a w ie  k o n a iącezo  oficja­
lis ty  o- P  ą 'k o w 8- lo g o  — ile Je  choru  m a­
rzy ł  o ąir.o o  lekarzu  i prosił  usilnie o 
»pr >wa iz nie t a k o w e g o ;  j e b i e  n i e s p o d ia -  
i eiu by ło  z d u m io n e  in -je, sk o ro  na p ro śb ę  
m j i , **ni s i o i ą  n ies te ty  to-z 5. gu ldenów  
na  dli n i ,  oeenraieno s z o i a tk ą .  k lk a  razy  
p o w tó rzo n ą  odpowiedź : .D a le j  s ło ń ce  naj- 
d . i e ,  ctn e»z pan bym k a rk  z ła m a ł . "  P rz y ­
zna ję  się , źe  nie umiarem na to odpowiedzie­
li óęć ani słowa; dz i  p o d a j ;  ten f a k t  d<> p u ­
blicznej wiadom ości ,  a d r .  S tudzien ieck ;ego 
ś  Dieu zań t a ć .  czy  d u c h a ł  medycyny na 
to  ty lk o ,  by w przódy  . . c iy ć  a  potem  dop ie ­
ro leczyć  1 16(18 1— 1

Rachmistrz
30 iat l icząey .  k a w a le r ,  Pol ik, p e łn ią cy  z a ­
razem  jho.w ia z e k  Sekre ta rza  i p rze ło żo n e ­
g o  obszaru  dworsk iego  w jednym  z w ię k ­
szych  n iB ja t .ó w  w Galicji — m o g ą c y  się 
w * k a za ć  i ’ ilubnemi św iadectwam i,  ży czy so- 
b :e zm ien ić  s u ą  dotychczasow ą p o ja d ę  » 
w iększym  majątku w Galicji  lub w K ró le ­
s t w .  ■“ Polskieto,

B liis  yeh wiadomości  udzieli admini-  
a*racio Gazety K arodom f. 16(’5 1 — 3

Rodzina Hemplów
rsm ieszk i  ł* w Kr. le i tw ie  Po isk iem , ngls  
*zs, i i  d ł u g ó w ,  jak ie h y  m ó g ł  z r 'b i ć  K rz i -  
n fć rz  iW m p ę l ,  b aw iący  mimo jej woli  w 
G l 1 j p łacić  uie będzie, i że on  tuta j  ża ­
dnego  m a ą t k n  ni- ma. 1667 1-2

Redakcja „Czasu“
ośw iadcza, że w  skutek zaw arte­
go kontraktu, przez s.ąd krajowy  
potw ierdzonego na d. IG. bul. do 
I. 5.126, w ydaw nictw o „Czasu“ 
przechodzi od d. 1. kw ietnia b. r. 
w  ręce S tan isław a lir. Tarnow ­
skiego ; dziennik „Czas pozostaje  
w  tych sam ych jak dotąd warun­
kach, w tychsam ych też > nadal 
w ychodzić będzie.

O głoszen ie  p r z e d p ła ty : 
P re n u m Gra ts  w e Lwów f* w. a je m ji  C.a- 

t .  w y m i s i : ro czn ie  21 z l r  półroczn.e  10 zl. 
60 ct. ,  kw» ^tsln>e 5 z lr .  25 ct. ,  miei ęcznie  
2 złr .  — W  K r a k o w i e  roezn ie  20 zlr. ,  puł- 
roeztiie  10 clr . ,  kwarta ln ie  5 zlr . ,  miesięcznie 
9 J r .

Z  p r t c a l k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s t w i e  
BQk.tr, . c k i c m  : roczn ie  :.4 z łr . ,  p o ł ro  znje 
12 ci. ,  kwarta ln ie  6 zł., m iesięcznie  zł. 2 25 

P n  num ern tę  p r z y m u i ą  franco  w ' f r a k o -  
w n  a d m in i s t r a c ja  < sosu, we Lwowie ujen- 
r a  Ctatu, we W iedniu p. Oppeinc W ollzeile  
22., w F n r y i n  ( na ca łą  z m n r j ę ,  A ng l ię  1 
B e lg ię )  p. W in c e n ty  K a c z k o w s k i ,  n e  du 
P o n t  lc  L odi  1, tudz ież  wazyatki.  . rz e d a  
p o e r to ^ e ,  1661 2—3

llawryJak
wieś w cołomyji kii m ’/ ,  mili  od  Obertyna, 
l / i  mili cd  stacji ko le i  żel iznej v Korsz  o- 
w ie ,  o  przesz ło  650 u c g a c b  n '  żyżnie  s^rj  
g loby  podolaLiej.  m ianow ic ie :  roli >53 m o r ­
g ó w ,  ł ą s  62 m orgów , p a s tw isk  32 m orgów, 
o g ro d u  i  m org i  staw " i  b ag ien  4 m orgi,  z 
n ow ym i b u d y n k am i  mieszk i! nymi i g o sp o ­
d a rsk im i  -  i  m łynem  i p ro p in ac ją  j e s t  pod 
k o lzy s tn e m i  w arunkam i z wolnej r ę k i  do 
■ prze .an ia .

B liższa  w iadom ość  n p,  K o u m antego  
B tnpn lch iego  w Nadwornej.  1645 2 —3

Ciągnienia
J L ,  l c w r l  e ł n l n  1870. 
P r o m e s y  n u  l o s y  k r e d y t o w e  p o  

i  i ł r „  g»ó  n  y g ru tiu  żuO.óGfJ z l r .  
L o s y  R u d o lfa  p o  17 z lr . ,  g łó w n a  

w y g r a n a  2U.C00 z łr .
L o s y  S t a n i s ła w o w s k ie  p o  28  z łr .  

g ł ó w n a  w y g r a n a  47 t)00  z łr .,

u  F r jd . S ch u b u th a
J o l i  .  - “ re  L w o u  w rynku .

SM
Pigułki dia psów.

aa  p o d l ta w :e d lu g o le tn :ch dośw iadczeń  
Bajs łynn łe js /ycb  w e te ryna rzy  Angli i ,  

w yrab ian e  przez

Franciszka Jana K/wizdę 
w  K o r n e u b u r g u ,

Ła psią  chorobę  . padaczkę ,  kurcze ,  
e p i le p s je ,  re u m a ty z m  i zwj k*“ cho­

ro b y  psów. 1531 2— 7

N.nzawodne środki zachowawcze prze­
ciwko wściekliźnie.

<>h* jednego  pud e łk a  b'i ent- w. a.
N i e s f a l s z o n n n y c h  n . o i n a  d o s t a ć :  

W e  L w ow ie  u a p te k a rz a  A. BEK- 
LINKRA. w K ra k o w ie  n J a w o r n i ( k 'e g o ,  
w I n r n o w i e  u J .  W ielogórsb iegu, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w sp te ce  S te e h e ra  de 
Ne -  n tz.

P ręd k ie  w ytęp ien ie
szczurów i myszy
ta  pom ocą c. k . uprzyw ilejow anej trn- 
cisny na Myszy i Sz< zury, w  kszta ł­
cie św iecy . C en a  1. sztuki 5 0  ct.

Takow ej niefałazow anej dostać  
m ‘ żna w e L w ow ie n pp. Konst. Iskier- 
tkiego, A . D trlintra , Z . Euckera, H . Mi- 
koiaK/ta, w S tan isław ow ie u Stechera v. 
Sebenitz; w K rakow ie u pana M. Jawor­
nickiego’, w T arnow ie n p p . Józefa Jahna 
t H. Koyi. 1530 2 - 9

" n E m T T r a r r ^ r i j d  8 f o i i \ i b i t u
kela A, -nel- oder Belzmlttel. 

W ich t ig  liii Alle. welehi- aa  Geschlechts .
NohwSche leiden, iet 

D r .  a e r . o o j H C ’3

Mannbarkeits-Substanz" )
pro Flasclie 1 Gulden 6. W .

ein ans V e g e tn b i l i j u und Mineralien 
gewonnener iiit t r ak t ,  web-her syb.ema- 
liacb die Gescklachlsschwdche bekam pft,  zn - 
verlassig v e r io re re  Kriifre e rse tz t  nnd 
s Ilon nneh m ebr" 0 f hen tl icnem  Gebraucne 
nie  »ihrecklichtn F o lg e n  der  Selbatbefle 
c k u n g  nnd A i s t e c k n ń g  b e -e i t ig t .

*) H'as „J. v. Licbig's Nu.hrunc‘ (b lin- 
s t l iche r  Err*\:/. der  f t lottermiich) fiir K in ­
der, schw achliehe  P e r s o t e n  nnd Ge.ie- 
aende ist , das ist  „Dr. Koch’3 ilann.bark.eits- 
Subitanz• ( red  caj,s E - s a i z u n g  der  Zen- 
e u n g ssa f te )  f i i r  Sch «  Scblinjrc, im po tem e  
und sy p m lit isch e  Keconva!escent n ohne 
Unterchied des Geschlecht s und des Alters.

Nur d i .e c t  unter Zwicherunę str^ngster 
Discretion und ohne alte Weitldufgkeit % u bfc- 
zieheu durch  Dr. Koch. Wien Harm onie- 
gasse  9. 1461 4—4

n r i e l

AA 9 peJUS O S m
SP JM AFTĘ

ni'ćzapalną, cątU em  ezysti) i b izw.inną 
do itann n tjmniej

o ' i  cen ty  t a n i e j  na funcie
jr,)' w sLleoacb naf tow ych  d ro b iazg o w o  k a ­
pu jąc .  — k to  w mojej fabryce naprzeciw 
sw. Ł azarza  od razu  najm niej  ćwierć cc tna- 
r a  kup i .  P r z y  z ak u p n ie  w iększych ilości 
da ję  j to s u n k o w o  znaczn ie  .r iekszy  opust.  
S to so w n e  naczynie  za  m aią  k a n c  ą  wypo­
życzam . 1381 6 —7

P i o t r  M lą c z .y n s k i ,  
iut na f ty  e

Zęby i szczęki
p o d  wszelk.eroi względami p odobne  do 
na tura lnych ,  zupełnie  p r z y d a tc ” do  mó- 
wieuia i p rzeżuw an ia  wstawia  bez bolu.

B Ó L  z e  3 Ó W
usuw a przez  u h e zw ła d r i^ u ie  n e _wów, a 
zęby  z ło tem  lu b u ia są  do  zębów podobną 

p lom buje  * 118J 18— 1

Dentysta J .  W E I S S ,  byty 
asystent dr. Bardacha

w  W i e d n i u .
' I b e r n l i  u m .  p s z l o ł y  w e  I i  o w i e  

[ p r z y  u l i c y  I l a l i c k i e j  p o d  I. 18.

W Wiedniu am Graben Nr. 3. 
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

z powodu o d s t ą p i - m a  sw ojego  lok ilu  
s 'i s t r janKiem '1. cen tra lnem u b ankow i -  
wszystk ie  swe zapasy  n a jw y k w in t ie js zy cb

uf'ioro,v iB^zfeich i fa le r,
uprasza ią  p rzy tem  s z m .  publiczi o ś ć .  n- 
żeby p r r ;i z na  mi. :ujsze k u p n o  s i ę  p rz e ­

kon am , że u nzs  sukn ie  
praw ie nic nie koszłuj'ą " V l 

i p o leca ją  1Ó43 29- 7
ubrania balowe i salonowe,

su rd u t  luti frak ,  p an ta lony  i k a m iz e lk ę  
g a r  p« 24 zł. 5G cni. 1

SURDUTF ZIMOWE
w  najlepszym  gatunku 8 zlr.

F u t r a  d o  p o d r ó ż y
pod szy te  baranami lub lam ow a e szopa­

mi, 4u złr. szo p y  po 7-j z łr .
P r z y  z a n o ó w i a ń i i c h  a  l a s  k a w e r n  o z n a c z d i i i e r t i  

m ^ a r y  o b j ę t o ś c i  p i e r s i  w i e r z c J i e m  (n a olU M O  p i e r ś /  
i p ł e c ó w ł ,  ó b j ę t o i ć l  r t a n u 1' ( r t d i ć ł a  k o r p u s u ) ,  d ł u  
g o ś c i  I r o f c u  ( t d  s a m e g o  k r o k u  a i  d o  z ion ri i ) ,  u p r a ­
s z a m y  k o l o r  i c e n ę  p o d ł u g  c e n n  k a  w y m i e n i ć ,  p o -  
z o b t a v r i a j ą c  n a m  z z z s p o k o j e u  w o n a n i o  s z a -  
n o w n y c l i  z t e ć e ń , n i y  j e d y a i d  d l a  p o w n o ś c i
z a m a w i a j ą c e g o  d o  k a ż d e j  p o s y ł k i  p o ś w i a d c z a m ®  }) r z y* 
ł i i c z a n i y ,  w  k t ó r e m  s i ę  w y r a ż u i e  z o b o w i ą z u j e m y ,  
w s z e l k i e  o d  n a s  p o b r a n e  l u k d i ó ,  g d y  z  j a k i e j k o l ­
w i e k  p r z y c z y n y  w y m a g a n i o m  n i e  o d p o w i e d z ? ,  b t z *  
w a r u n k o w o  z p o w r o t e m  o d e b r a ć .

K EIiLEH I A IjI’, niajstrowio krawieccy, po­
siadacze w ęlu wyszc/ególaiaUt właściciele składu 
s u k n i  w  W i e d n i u

G r a b - n ,  \ r ,  3 ;  ł m - E i l e n , ^  ‘ ‘

S Ł A 3 0 S 0 I  P IE R S IO W E .

a '- i

w powiecie  D ąb iow sk iro  dwie  mile od T a r ­
nowa, miijhca Drzesiiu  500 m orgów orneg ■ 
pola i tli.0 m o rg ó w  ł ą k ,  je s t  z wolnej ręk i  
do  sp rzedan ia .

A dresow ać  S. Z. w Z g łob icach  poczta  
T.jrnów. 1638 2 —3

Ma 50 skfadów 3 JLaDUG^a
n p

0 d  1857 r. p re p ^ ią t  ten  wsze:jł w po­
wszechne r.ży< i.,\ Leczy on k a t a r y ,  k a sz le  
i chrypki d łu g o le tn ie  k o k lu s z  z m a l e ­
nie  gńi-ilta i k an a le  o d d ec l io w eg o  (h ren -  
cbites) ,  ale  szczególniej  ró in y śm e  spr-iwii  
sku tk i  n ż j t y  p rzec iw ko s ła n o śc lo m  p ier ­
s io w y m  (phtisiiO i m arnien iu  o-yli 'su- 
rhotóin. t-od dzia łaniem  j e g o  usta je  kaszel 
na juporezyw szy i potnienie  nocne, a chorzy 
Śzyfrko pow raca ją  do  pożądanego  zd row ia  i 
tu-izy. L e k a r z e  przep isn ią  często l ’a s fy lk i  
piers iow e ze  so k u  g ło w ia s te j  sa ła ty  i 
la u r o w y c h  liśc i  P . (iriniaulł ,  ba idzo  
p-zy ie tn n eg o  sm aku,  k ied y  idzie o w y lecze­
n ie  ka ta rów  i k ssz l i  zwyczajnych.

D os tać  m ożna  wo L ,w o " ie  w ap tekach  
pp. i l  ko lascba ,  B erl ine ra  i R o ck ers ;  « K a- 
Uowie i7 ap te k ac h  pp. J .  T ra u c zy ń e k i -g o  i 
R edyka;  w Brodach  w aptece  p. K ul lak  1 u 
p.  Franzo?;  w Rzeszowie  w ap tece  p. Schai-  
te ra ;  w VViedmu w sk ładach  materia łów 
ap te c rn c e h  po. Raahe i U&ier. 12 —18

W l a d o ń f o s c  d ł a  S ^ A a r i y .

S Y R O P  D r a  F 0R G E T
iżywa się  z naiporoy- 
Iniejszyn: s ś a tk iD n
rzec iw  k a se lc - tn  u- 

i o r c z y w y m ,  k a t a -  
n e r w o w e j  I r y t a c j i  

u s e z y ń  p J o c o w y c h  i w sze lk S u n  c i e r p i c -  
niosaT p D r s i o w y o i  L ek a rze  paryz.Jy" s s t  
wsze 7 pom yślnym  sk u tk iem  go p rz e g ie u ją  
Ł y ż e c z g a o a  k aw y  j e s t  do s ta teczn ą .  D os tać  
można w P a ry ż a  a Dr. Gnable, m e  Yiyien- 
ne. 36; w K ra k o w ie  u  Brunona  K ic z y ńsk ie ­
go, w W arszaw ie  w s k ła d / i e  m ate rja iów  ap- 
teczDycn G ada ,  we L .ro w ie  jedyn ie  w ante- 

; ce { ' i o f r a  S l i k o i a . c . h a ,  w B rodach u  p. 
M. Kullaka.  (Jena fiaszki 1 złr. x0 ent. ,  c 
opaKowau.ena 2 złr .  w. a. 1012 2 5 - 4 8

Alnkn ta . sno- 
S r  rządzona  podług  

p rz ip i  u, je s t  v j  
s m i r n t e m  poży 
T i i n i tm  dla si b 

J  s ta rszych,  słabo w i-
^ t j e b ,  cie rpiących 

*T.<t^nn n ies traw ność  i 
S - S  ■ s łab iony  żo łądek ;  

. j j j ^  niemniej d!a nsóh 
szczupłej budowy, 

p jc i e rp i ą c y c h  r i k o n -  
C  wsiescer tów, k tó -  

f l r j m  użycie zwy- 
>  o L p o k a r m u  jes t  
* « • ' wzoronione; dia o- 

s ła b io D y ch  przez u- 
by tek  krw i,  lub 
nadużycie  środków 

czyszczących  ; 
szczególnie *8 dla 
dzieci słabowitych 
i p rędko  ro sn ą ­

cych.

Z nany  pow szechnie  i p od ług  zdania  lekarz  
sk ie g o  w ie los tronn ie  w ypróbow any

Styryjski sok zio!owy
d la  c ie r p ią c y c h  n a  p ie r s i .

Dożiać  możas. z aw sze  w ś w - e ż y m  stanie  
p o  cen ie  8 0  ent. za flaszkę.

J . E n gelh ofera  E sen cja  urn- 
szk u ło w a  i n erw o w a

z arom atycznych z ió ł alpejsKich.
B ezsprzeczn ie  w y śm ie n i ty  ś r o d e k  prze  

ciw bo lom  reum atycznym , oczu i s ta w ó w ,  
p rz ec iw  zaw ro tow i  g ło w y  i bolu k rzyżów ,  
osłabienia  oe r-rów  i c ia ła ,  a do  wzm ocnię  
m a  organów  p ł c io w y c h  za  n a j s k u te c z n i e j ­
szy  uznany

ST0M1TIC0N, Kota do ust
Er. b i  unna, d e n ty s ty  k i lku  c, k. z a k ła ­
dów w G-ncu. umiana w s k u te k  nader l i ­
czn ych  d o św ia d c zeń  za specyficzny śro- 
oett do za^oj  niu lo z ra m o n y e b  dz ią  sł ,  do 
u suw ania  cuchnącego  o d dechu  i w s trz y m a ­
n ia  p o s tę p u ją c e g o  p róchnien ia  zębów 

Cenu flakoniku 8 8  cm.

K a zbliża jące  się Ś w ię ta  w ie lk a n o c n e

t a d d  i O W f i ^ w  l i i i r i i i t p f i
K a K C L A  B A - Ł Ł A G A K A
L w ow ie nr. 29G , Lh:pod złotj-ra k o g u te rr" , 

sw ój sk ła d  św ieżo  zaopatizony : w tow ary  po łudn iow e najlepszej
ia k o śc i, jako też

f
D r o ż d ż y  i r a t O M i i i r . y r h  o  l e d c ń s k l c h

(sław ne  jak o  n a jlep sze  I-inropit)
P o sy łk i na p ro w in c j^ u sk id e c z n ia m  n a ty ch m ias t ko le ją  lub 

pocztą za za liczką . km;  i _4

UNTOB WYMIANY 1
c . k .  i r j j r z y w .

a f e c y j a e g o  B a ti fe K  h i p o t e c z n e g o
kupu je  i sp rzed a je  i j i

wszystkie elekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi

^ i u r c z e  c > | H l c p t f c z n e  ( w i e i k a  c h o r o b ę  l J B
;uruje  l i s t o w n i e  lekarz  s p e c j a l n i e  dla ch^r  b e p il e p ty n n y i -h  I t r .  O . A / 7 - ^ B H  
u c h  w Bi riinię, M t te is t rasu-  (i. Już. p r z ę s łu  s hu wyie-zm ych.  1623 i i - 2 0 8 ^ ® ^

■n ula ■ n i H i i a . , . i  i ■ ■ ! < ■ « ■  i i i r,.|iTiii j ^

Ł l t € ¥ T A C J £ .
Filia c. k. uprz.  b a n k u  dla o b ro tu  o gó lnego

-«£t J L  « v  o  w  ŚL«s
podaje  ao ogólnej w iadom ości, iż zap ad łe  z dnieni W .  Iu  eg«» 

JlSłC zastaw y , m ia n o w ic ie :

k o s z to w n o śc i  i inne  t o w a r y ,
w dniach' 4. i  5. k w ietn ia  1870 r. w lo k a lu  F ilii, pod nr. 357 
m iasto, p rz y  p lacu  K astrum , w d rodze  p ub licznej licy tac ji najw ię­
cej da jącem u za g o tow ą  z a p ła tę  sp rzed aw an e  będą. iG43 2-3

14 la t  pow odzen ia  we F ran c ji. 27 me&aL

Mastyks Kit p. uicmme-Lefort.
Jed y n y ,  jak* p ray ję ty  z o s ta '  n a  w y s trw ie  pi/*s<ecTwe' w r i k u  1867; l izn i^y  

na jlepszy  rrzez r s w s t k i  :l. ogrodników  w t  Franci. D « szczep ien ia  drł ew nu z i .»«°  
ł do zngajanin rnn na ur*eivucli na w sz e lk ich  krzewach. fDc zas tosowani*  
d o s u t e c i . i y  jesc nóż Ino ł„ . ,a  j; i . j  F io r y k u  w Paryżu  n . j r ic de Paw ,,  B e i le » ’lle 
P a r l i ;  we Lwowie do3tHĆ m ożna  j j d y a i e  w ajitez.) p. P i o f r a  Jlikoiancha, w [ , r i « ' i » e, 
« aptece  p. T rau czy ń sk ieg o .  j 3 {3 8 - w

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D r a  K r o m b h o l z  r

L ik i e r  ten ,  p rz y rz ą d zo n y  z w zm acnia­
jących  roślin ,  dz ia ła  szczegó łn ic  sk n te c 2 oie 
E t  o rgsn i .  t av , iącc ,  a  ro z g rz e w a ją c  żo łądek  
wyw iera  na jzbsw ienn  t j s z y  wpływ na znro- 
wie.  Muże on być  d o skona łym  to w a iz y -  
szem  c a  p o l o * a u i “ p rzy  w y c ieczkach  i w 
p o d ró ży .  — Cena flakon ika  52. e n t .

P o w y ższy c h  p rzedm iotów  d o s tać  można 
r rawdziwych w e  l  w o w i e  n K. S c h a b a -
t h a  przy  u l icy  K r s k , w  ki j, u a p t - k a r z y  
56yg. H m  ' . e r a  dawn ej T o m a n k a  H i ik a ie -  
s z a  i I S e r l in r r a .  1412 4— 12

W  H iaJe j  a  P .  I tn au sa ,  w  H n c h n i  u 
B. F adenheoh tą ,  w  4 ' z e r n i o w c n c h  u T .  
Z acbarjaaiew icza  i J .  K oiańsk iego ,  w  J a -  

1 r o s ł a w ł u  t, I  Bojana,  w  K o ł o m y i  u F.  
i Zarhąr jas iew icza  i S i h ą i  H erm ana ,  w  K r a -  
j k o w i c  u K .  i ł e r m a c s M  J .  J a h n a ,  w  H zc-  

SzoAMe a J .  8 chaiiera ,  w  8 i a n i s ł e w o w i e  j 
u 5f. T n a a n k a  i S-ABM, w  ' F a r u o p o i u  u i 
W. Bt-iohiewicra, w  ' l a r n o w i e u  J .  Jaii^n, i 
w  W i e l i c z c e  u C ln r s k i e g o  w  K a lea z ic zy  i 
k a c l i  u J .  Kodri. b - t i e g o  i Spó ki.

N aśladow anie. !
I omimo prawn e sr.w i row aaych  n asz y ch  

znaków (v ignetten) ,  nasladu ią  p ra w ie  we
w szys tk ich  w ię k sz jc h  m a s tsc u  w Niem czech  
o p a k o c  aui* cuk ie rków  m r i  iow ych  Broił wer-  
k a  bardzo do p raw dziw ego  , b! żonom, a n . - -  
w A  um ieśzez»ią  nazwiska.  L p r i s / a  bie ba 
cżyć na opieczę tow  nie.  1285 3 — 36
P raw dz iw a  W o d a  w y na lazku  p. Lessneur  

w Pary?.;]

EAU ALLEM AN DE
jes t  nipzawodną przec iw  p i e g o m  i f l Ą ?  
. jo m ,  zapobiega  z m n r n z c z k o m  i n.idaie 
tk / i rze  p r z e z r o c z y s t o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  
m ł o d z i e ń c z ą .  W szystk ia  te  zalety  r f,zpo- 
w-izechnny je j  użycie  w P aryżu ,  a  n iano- 
w i c ^  r a  VVschód ie i w Rumunii.

S k ła d  g łó w n y  w Daryżu  u p. Gastell ier,  
f au ry k sn ta  perfum, 47, rue  de  la  C haussće  
d ’A n tm ;  we Lwowie w ap te ce  p- Aliko.a- 
■ j l ia ;  w B rodach w sp t  ne p, K u l la s s  ; w 
B o tuszanach  u p. Zalina, w Czerniowcm  h u 
p (gp. Schnirclui.  10 i  1 2 — t

Ti otia s t c ia w iD iu j i '  6 ie § sb iib e l
?ihOnig O ito »  ^iipjlic44 n ied alek o  K if lś lia d n .

(A Ja t  ,i oka  woda selcerak )
JW aa-3 «!W 3 P'as«!JL«iJ:k»at2iC7' aca«gaLa».-yBw-.

-<' P pcy lii zna c iyż l i .ść  Jest  10025 >a utopni J{. Ogóti-iu -tAłych 1 zęś< i s^łniłowyCii 
122.314 pom ęifi y  temi fu n t :  w oglinu  Sodowego 6 6507 .  w ęslanu  « a p u a  18 301 # ęg la -  
nn ńlagn> zji 13,58('  w  loego k w i s u  weglarn-ju  45, 15 knb. csli.

Uż • c o Gi.-uiibi Iskiej wody rzczaw owij  j e s t  albo sam ois tne ,  lub s łuży  do p o m o ­
cy inny h kurnej! ,v wielu w y p ad k aeh .

S k u tek  tej wody jest nibzczitcy kwś'śy w p ierwszym  razie,  i we k r w i ,  używa 
się do  następują  y< li s ł . ih o ś ' i  : przeciw zakw aszsn iu  źn 1  ka ,  k a ta ro w i ,  o rg an ó w  od­
dechowy.-h. gijbcowi i e ieroien; m vznerk ich i prz.-c .v Diabetex  inell tos.

J n k o  n a p ó j  o r z e z w i / i f ą c y  z  n i n e i n  l a b  b e z  w i n a  j e s t  b a r d z o  p r z y j e m n ą  
i u l a  M o n ą .  —  R ozsy ia  hię w fias ikach lub bankach

iJrosMiry, opisy sposobu użycia,  cenniki  bezpłatnie.
1621 2 —12 L n r z ą d  z d r o j o w y  w  G i e s s h D b t l .

M a i f o n i  ty K n o l l• Karlsbad w Czechach.
S k ła d y  w W ędąin.  ru^hi^ił^Dn 14, i M?iksurii|,iRn4t r ^ qHe , ^ r« 15.

zspnwnia 
ry ch łą  pom oc  i r adykalne  w yle­

c z e n ie ,  ,

O LEJEK  GOSCCOWY
dra h an ga .

C e r t r a ln  l » ł  d  rozsy łek ,  w a- 
p tece  11. J o o m i n y ,  w Bielsku na 
S z lą^ku  aiistr; ckim.

I . w o w l e  w ap tece  p .Z -y g .  
H ackr-1... 1656 1 -6

Kkftdy  w znacznie jszych a p t e ­
kach  w  krs.;,  i 1 r. L, ,  n u.

L io sce  sw ,a ( jec t . .a  i dziękczynił.-  
uznama śą  do  przejrzenia.

t ig ro u iu e .p o w o d zen ie  t r g o  ś r o d k i  p o ­
chodzi j. j^ » 0 o łas iiośo i  ćnświadczonvch. 
sprowadza.lia  na  powierzchnią  c iafa  z ap a le ­
nia j rozd rażn ien ia  na jżyw otn ie jszych  we- 
wcętrznych.e»ęśei  o rg an izm u .  N a jzn a k o m it ­
si lekarzp w P a ry ż u  zaleer  ja P ap ie r  W linri  
na k a t a r y ,  g r y p c .  z n p n l f i  lc g a r d ł a ,  r o z ­
d r a ż n i e n i e  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (hrou- 
chit .  s) » e i in ia ty ż i i  y w  l ę d ź w  i a c h  i n e r ­
w a c h  b i o d r o v .y c * ‘ i tp .  J e d n o razo w e  lub 
dw urazow e użycie  w ys ta rrz*  i nie zostaw ia  
żadnego  śladu oprónz św ierzb ien i" .

D ostać  można w W arszawie  w składach 
Materiałów an tecznych  pp. Galie, M rozow­
sk ieg o  i L u d w in a  Spiess;  w K rak o w ie  w 
aptece  p. 'lv a u c ? /ń s k ie g o ;  w Wilnie w au- 
tei,e p. Cbróścick i»go; we Lwowie w a p t a .  
ce p, P h  t ra  Mikolascha, w B rodach  w a p ­
tece  M. K u l laka .  10u5 2 1 —28

Jest do sprzedam?
F a b r jk a  w y ro b ó w  pow ro*' 
n iczy ch  w raz z czcsa ln ią  i 
p rzęd za ln ią  w  liu s ia ty n ie  \1  

AvscSiodnięi Galicji.
Z ak ład  ten jeat oQ t rzech  la t  nowo U' 

rzfiirżony, : zosta je  ie najlepszj  m ruchu, po* 
łożony  jw miejscu, przez  k ró r r  ma pójść  n«' 
wo |ii-ojektov.'ar,a kolej  żeiazna, i siano** 
pu n k t  ś ro d ę p w y  ożyw o n eg o  handlu p r z j '  
dziwem i zy sk b w n e g o  obrotu  z  Moskwą. 

Ce-m sp rzedaży  będzie  obliczona podli'K 
, o s ta tn ieg o  inw en ta rza  w ars ia tu  i maszyn 

tu d z i-ź  zapasów  to w rr i .w y e h  po cenaeb 
| w yrobu .  Na żądanie  może być także  sp rz e '  
i etany mieS-knlny dom  wrąz z g run tem  do 

teg o ż  n a l e ż ą '>’»>• i468 5  — 6
Dotyy^uce c forty proszę pod»w»ć,| poć 

ad resem : J o s .  M lilkr ,  Wien,' W iedeń, NeU' 
ronriNe*j.fis& n^, 7.

^ = - ‘*  '  — %
2ił.0U0 <tgzeiii|il<ii‘zy  roZiiUj^ioilt

j ju ż  w  k ia iu .
W łasn e w yszed ł  3ci pom nożony  nakład 

z lOcui o b ra z k a m i :
Die geschwSchte n/iannskra^

d e r e ń  l i i - snc l ien  n n d  l l e i l u n g  
[trze z I t r .  B i z e t , z ,

c z ło n k a  faku lte tu  ujoiiyi '2 'ego  w  W jrd n *11 
C na 2 zlr., z przos, poczt.  2 zlr 30 * r ' 

N'*być m ożna  - , .
w sk ładz ie  o rd y n a c j jn y tn  dla s ln i łh śc l  

s e k r e t n y c h  (s czególnio osłabi n t»-1 
Mcd. Dr.  I . I S K N Z ,  v, i,.(leń S t ą d t ,  ClU" 

ron tgasse  Nr. 12 II .  idątro. 
C odzi«nna ord j  nacja od got iny 1* .

Udziela  rady  l is tow nie  i p rz e sy 'a  , 
kniscwa. Za za l icz k a  p o c z to w a  ! l ? “ l
» y syi.a.___________ 1,312 j2 —■ ' J

W ydarci, • Teofil Szumski. W łaściciel: Jan DobrzaósJ;. R eętk to f odpowiedżialny: Piatem Kostecki. Drukiem Kornela P illełu .


